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Karawełow
W  sześćdziesiątym trzeoim rck u ży cu  zmarł 

w Boni, w nooy z piątka na sobotą orfo zi«k, 
którego nazywano Rabagasem bułgarskim, bo 
jak w komwdyi Saiilou książę Monaoo powo­
łuje do steru wodza spiskowoów, aby go ubez- 
wiadnró, tak same ks. Alekse nder Battenberg, 
a po nim ks. Ferdynand Kobursk stawiali na 
oze’ e gabinetów Petke Karawełowa, aby odra­
biał to, oo n&broił jako wódz spiskowców. W i 
doozme obaj oi książęta wierzył' w trafność 
włoskiego przysłowia, które głosi, ż. ntjle- 
pBiym żandarmem jest bandyta, gdy się ustat­
kuje. A lt Kari wełow nigdy się me ustatko wał. 
Jego żywiołem był spisek; w mm on dzieh.1 
za wazt, jako niezró m any mistrz, a w jego mi- 
nisteryainyok pracach tylko to było bardzo 
zręczne, sztuŁmiatrzowskie, w oz am on sam so­
bie przeczył, jako ministrowi. Możua powie­
dzieć, że jedyną jago namiętnością ty ło  spi­
skowanie, a jwfcali opróos tego jeszcze pielę­
gnował w  fwem sercu jakieś szczere uczucie, 
to chyba tylko do Roayi. Bizantyńskie trady- 
oye i bułgarska przebiegłość, wyroDtana pię- 
oiowiekową walką Bułgarów * Turkami, dały 
mu oharakter, a przywiązał się do Rosyi, bo 
iię  w niei wy oho wał i bped-al niatylko oałą 
młodość, ale także część męskiego wieku, gdyż 
dopiero w 36 ym roku żyd a  przybył dc Buł- 
g tryi, jako pomoonik k&ięoia Czer Ł tssfciego, 
który z polecenia cara Aleksandra II organi­
zował Bułgaryę, świeżo uwolnioną z tureckie­
go jarzma.

Karawełow —  syn Sroioza Karnwełowa, 
tureokiego „beglikozyego", ożyli poborcy po­
datków, — urodził się w miasteczku K opry- 
•ztioy, na południowym skłonie B sf-anów  i r» 
zem z rówieśnikami paseł owoe, dopóki niena­
wiść mieszkańców, a gniew władz tureokiob 
za kradzież zebrani oh podatków me ummiły 
jego ojoa do noieozki z kraju. Znalazłszy się 
w Rosyi, stary Karawełow wnet się stał patry- 
otą bułgarskim i przez Dragana Gankowa —  
również zbiegłego urzędnika tureckiego — zbli­
żył się de AkSakowa i Katkowa, oraz do wszy- 
tkioh moskiewskich słowianofiiów. W  .ej atmo­

sferze ciągłego spisku przeoiw Turoyi wycho­
wywał się młody Petko, chodząc równocześnie 
do gimn.iz.ynm i na uniwersytet, n kiedy na­
stępnie został profesorem gimrn. syalnym w ?o ł- 
tawie, to juó na własną rękę spiskował, jak to 
stwierded jego rosyjsk’ biogref Bezsonow , ft^ó- 
ry dodaje, że Aksakow i Katkow zalecili Kj,- 
rawełowa księoin Gzerkasekiemn.

Tak tedy w r. 1876-ym zjawił się Kara­
wełow w Bułgarył i ocirazu po zdobyciu przez 
Rosyan W iadynia został tamtejszym wioegu- 
berńucorem. W  rok później, kiedy ks.ęoiu Czer- 
kasskiemn szło o to, aby sami Bułgarzy oba 
liii projekt umiarkowanej kensty tuę^i z dwu­
izbowym parlamentem, a przyięli koustytuoyę 
radykalną, krępującą księcia Alekbaiłdra Batten- 
berga i w ystawiająoą kraj na ciągłe i .  trygi i 
stały nieład, Karawełow pozornie rozstał się z 
Ozerkasskim, stanął na ozele radykałów i przy 
ioh pomocy nrzeprowadzii tę firnowahą kon­
stytucję, której potajemnie chciał Oterkasski.

Za tym pierwszym spirkiem Karawełowu 
wnet nastąpił drugi w r. 1880-ym W ówczas 
u sterr sta' Ganków, który swemi łgarstwami 
tak zraził do siebie dyplomatycznych agentów 
mocarstw, że musiał ustąpić. Łgarstwa odby 
wały się na punkcie spri wy rum elijsk®, któ 
rej muoarstwa nie chciały poruszać. Nie ohoia- 
ła tego również dyplom acja rosyjsk* % oarem 
Aleksandrem II, a potem Aleksandrem III, ale 
ohoiała tegu „nienrnędowu R osyau, wgromudzo- 
pa w komitecie pansle wisty ozuyia, a Ganków

spełniał jej życzenia, otrzymująo i skazowki oa 
rosyjskiego jenerała Ehremotha, naczelnego za- 
rządzoy armii bułgarsk ą, który jednocześnie 
był taj lym przedstawicielem komitetu pansla- 
wistyoznego. Za radą Ehrenrotha książę powo­
łał do steru K  .rawełowa, który ofieyalnie miał 
tępić ruob rumelijski, w gruuoic jednak rzeczy 
powinien go był podnieoaó i organizować. Tę 
drugą działalność rozwijał nader skutecznie, a 
z tauą zręoznośoią, że na dworze petersburskim 
byli głęboko przekonani, iż to ks. B&ttenberg 
prowadzi grę dwulicową i tego przekonania 
mż później nie zmienili, oo w prow adziło do 
znanej katastrofy w sierpnia Id86 r., hiedy 
kslęoia wywieziono z Bułgaryi. Była jednak 
chwila, w której prawdziwi irtryganoi; Ebren- 
roth i Karawełow mogli byó w ykiyoi: w roku 
1881-ym stambułowczyoy, któ' sy wówczas stali 
jaszcze pod komendą Rhdosławowa, wpadli na 
trop podwójnej gry Karawełowa. Sobranie za­
powiadało e»ę niesłyohanie bnrżliwe. Ehren- 
rotb w obawie o sietie zrobił krok znohwały: 
oświadozył księcia, że rząd petersburski zaleca 
mn rozpędzić sobranie, zawiesić konstytuoye i 
rozoiągnąó nad prssą ostrą oenzur~. Księżę 
wszystko to zrobił, a w Petersburgu powiedzia­
no, że on sam się ratował od oskarżeń w ao- 
braniu o dwulicowość! Karawełow otrzymał 
dymisyę, lecz jako ofiara książęcej intrygi, na­
tychmiast był prze* rząd .osyjsk ’ za protegowa­
ny na burmistrza rumelijskiej stolioy F ilipo- 
polu. Petersburg, który ni" choiał połączenia 
Rnmel,i z Bułgaryą, posłał wilka na pasterza 
owiec! W ogóle oałe ówczesna hiscorya świad­
czy o tern, że panslawistyozny komitet był
0 wiele zręczniejszy od księoia Gotoadkowa i 
jego następcy Giersa.

W  jakiś czas potem ruchliwe stronnictwo 
Stambułowa wykryło intrygę Ehrbnrotha. Przy­
wrócono więo koustytuoyę, zwołano sobran.e, 
wypędzono Ehrenrotha i wszystkich rosyjskich 
ofioeiów, oo znowu w Petersburgi, zasu] Lodziło 
księciu. Tam postanowiono go obalić, więc om 
nie miał jnż wyboru, popłynął z prądem ra- 
melijskim, przyjął znów Farrwe/owa na mini­
stra, zajął Rumsl.ę, stoozył wojnę z Serbii i 
zaraz potem był przez spiskowoów wydany 
Rosyi. Dotąd nie wiadomo, jaki był udz<ał Ka 
rawełowa w tym spisku. Książe tak mu ufał, 
że razem z Mutkurowem i Stambułowem za­
mianował go regentem, kiedy po noonem wy­
wiezieniu z kraju wrócił doń na dni purę, ale 
Stambułów- tak był pewny udziału Karawelowa 
w intrydze i porwc.nia, że wytoozył mu prooes, 
który się skońozył zasądzeniem Ki rawe łowa 
na wieżę. Dopiero w r. 1894 ym po upadkn 
Stambułowa następoc. ,,ego Stoiłow wyrobił 
amnestyę dla wszystkioh spiskowoów na ks, 
Aleksandia i wtedy Karawełow wyszedł z w ię­
zienia, a Ounkow wrócił z Rosyi.

Jak bywa w lichyoh powieściaoh, że oso­
by, które zginęły tiagiozną śmiercią na poozą- 
tku opowiadania, znowu się pojawia ą w osta­
tnim tnmio, tak w r- 1901, w  lutym, ks. Fer­
dynand wygrzebał z zapomnienia Karawełowa
1 postawił go na ozele gabinetu, aby stłumił 
d . ‘ałdlnośó komitetu macedońskiego. Tym ra­
zem spiskowiec nie mógł prowadzić gry po­
dwójnej, bo Rosya i ks. Ferdynand ohotali ,e- 
dnegu, a komitet panslawistyozny już jest bez­
silny ; nie znalazł w ęc Karawełow własnego 
żywiołn, ozui się ciągło podrażnionym i rzuo.l 
w sobraniu frozes o tern, że Bnie było Bałga- 
rów, nie było patryotyzmu bułgarskiego, 
wszyetko to stworzyła Rosya" —  tem oburzył 
na siebie wszystkioh i musieł podaó się do 
dym isji.

Tu był konieo jego karyery. Od jesieni 
roku 1901-ego żył na przedmieśoiu Bofii w od -

osobnionem domostwie, zapomniany przez 
wszystkich, aż wreszcie skonał ten typowy Bi- 
zantjńobyk, który wcielał zdanie „Graeoa 
fides —  nulla fideuJ.

X. Karol Antoniewicz.
Pod konieo ubiegłego rok* obchodził w 

duohu i w myślach polski K ościół katolicki 
pięćdziesiątą rocznicę śmieroi X . Karola Anto­
niewicza, jednego z najwybitniejszych kazno­
dziei polskich minionego stulecia Postać to 
zaiste skrojona na miarę Fidyas»a; w a. to ją 
więc przypomnieć dz.eiejszemu pokoleniu, i je ­
żeli ictąd nie uozynili imy tsgo, to tylko z zu­
pełnego tri soi miejsca.

Lodził się Karo1 Bołoz Autoniewioz we 
Lwowin r. ioOT, z rodziny ormiańskiej, jako 
-iyn adwokata. Zyoie iego płynęło zrazu zwy- 
kiym torem. Ukońozył szkoły we Lwowie, tu 
uczęszozał na prawa, o&zu&usało go tylko m&- 
rzyoi lskie usposobieni* i talent rymotwórozy. 
Ożenił się z blia cą krewną i oshdł we usi 
Sk rzawie majątku matki, która owdowiaw- 
izy, wstąpiła do klasztoru Benedyktynek. 
I  byłby może Antoniewicz został tylke zwy- 
ozajnym obywatelem ziemskim, gdyoy Bóg nie 
by] go nawiedził nadzwvozt,inemi n eszozę )ia- 
mi, które jednak jego duszy me złamały, lecz 
zahartowały ją, aszlaoiietniły, zamieniły żelazo 
na stal. Oto w krótkim czasie streoiii państwo 
Antoniewiczowie pięcioro drfatek i zostali sa­
motni — ale już wtedyr mieli w domn szkół­
kę, w itórąi oboje uczyli i i jakie dzieci, 
i szpital, któ^y pani Antoniewiozowa obsługi­
wała. W krótce postanowili oho-e wyrzec się 
dalszego pożycia małżeńskiego poświęoió się 
służb'e Bożej. A le oto po ra~ szósty zawitała 
śmierć w ioh dom, zabierrjąo paa-ą Antoaie- 
wiozową, 'rr ira dopiero na łożu śmiertelnem 
złożyła śluby zakonna. W  sześć tygodni po 
śmieroi żony, ten człowiek majętny, niepodle­
g ły  i w  sile wieku, bo zaledwie przekroczył 
rok trzydziesty, zapuka1 do furty klasztornej 
0 0 .  Jezuitów w Starej Wsi.

Odbył stuiya teologiczne i otrzymai! świę­
cenia kapłańskie, na krótko przedtem strao^szy 
jeszcze me-kę. W  r. 1845 zaczął zawód kazno- 
dziejjki, a ohooiaż ośm lat tylko w nim pra­
cował, stanął w rzedzi* ptarws»yoh bojowni­
ków słow . Bożegu w  mewie i piśmie, boscterc 
wnrawdzie swego zdrc wia tak, że w końou 
padł ofiarą swego powołania. •

Rozpoczął swą działalność w ozasie naj­
gorętszym." W  roku 1846 gubernator Galioyi, 
książę d’Este, udał się do prowincjała Je­
zuitów z prośbą, aby rozesłał M isjonarzy do 
najbardziej wzburzonych poi.iatów. To stra­
szne żądanie przyjęto bez wahania. Straszne, 
bo od krwawych dni lutowy oh minęło zale­
dwie kilka tygodni, kiedy X . Antoniewicz i 
X , Skrooki wyruszyli ku Grybowu i Bobo­
wej. Stamtąd na Oiężkowioe, L ip n icę , Gro­
mnik, przeszli „ż za Tarnów ku Dębicy, 
czyli oałe prawie pole owego brwawego żniwa.

Misyonarze idą śmiało . pomiędzy krwią 
bratnią ociekły lud, gotawi na śmierć, o»y nt 
powolne męczeństwo, kle tutaj, obok ludzkie­
go lęku, przejmował serce ich żal i zgroza, cc 
oi brooząoy krwią bratnią, tb własny lud. Dla 
duszy X . Antoniewicz ból to był nieporówna­
ny ; nieraz łzami więcei niż słowem przemawiał, 
nieraz gromił, a pr wiele razy wskazywał 
ludowi z ambony wdowy i sieroty ofiar jego, 
które z tłumem zmies-ane, szukały także w je ­
go słowach jedynej dla siebie pociechy. Te 
dramaty grozy i żalu —  któż opisze? Naj­
śmielej przemawiał tam, gd n e  mu zemstą gro­

zili, bo w niejednej wiosoe jeszoze wrzclo, 
a dwói jeszoze się tlił jak niedopalone ognisko.

Siedm miesięcy zeszło na tej wytężaiąoe' 
oiało i duszę praoy. W każdem miejsca po 8 
i 10 dn kazał, po 2 i 4 godziny dziennie, 
uoząo w przestankaoli katechizmu małe dzieci, 
i słuoh&jąo spowiedzi tłnm nyoh, skruszonych, 
strasdiwyoh, które do późnego przeoiągały się 
wieczora. Te ogromne wysiłki zrujnowały 
zdrowie X  Antoniewicza, "któ-e odtąd oiągle 
niedomagało.

"Warto dodaó, że były  to od dawnego 
czasu pieiwsze krznms po'skin wśród Indu ma­
łopolskiego, były to bowiem czasy najwii 
kszoi germnnizaoyi i prześladowania języka 
polskiego.

K iedy w roku 1848 wypędzono Zr kor 
0 0 . Jezuitów z Galioyi, X . Antonie ioz  prze- 
hywająo już to w rożnyoh zakątkaoh Galioyi. 
już to w Graeferbergu na Szląskn, oddał się pra­
cy pisarskiej i pisał wspomnienia misyjne, ka 
zania, w ersze, listy Niektóre jego  wiersue 
przyjęły »ię tak powszeohnie, że dzisiaj są 
własnością niemal całego ogółu. Jego pisma 
teologiozne stoją na rówm  z pismami Jeło- 
wiokiego, Kajaiewiozn i W itwiokiego, a w li- 
staoh rozsypywał skarby uozaola i dowoipu.

Zniechęcony paroletniem tułaotwem, za­
mierzał X . Antoniewioz ze przykładem kilku 
współbraoi szukać praoy we Francyi.

W  tej myśl z Gr&fenbergu Jtu Krakowu 
zdążał w  lipon 1860 roku, kiedy w drodze 
odebrał wieść o pożarze Krako Gdy doje­
chał. miasto płonęło jeszcze i p*zez jakie 10 
dni oo noo prawie nowy alarm przerażał nie- 
saozęśliwyoh mieszkańców. Chwila była stra­
szna, bo ręoe ophdały, zdawało s ię , że z mia­
sta nic uie pozustanie, i gdyby nie kilku lu- 
dzi wielkiego serca, gdyby nie płonąca w y­
mowa X  Antoniewtaze to kto wie, ozy była­
by się odwaga znalazła do pracy odbudowania 
tylu ulic, domów i kościołów.

X . Antoniewicz w tem nieszozęśoiu kraju 
widział dla siebie znak B oży : jns c  Francyi 
nie myślał i w Krakowie zam.eszkawszy, spę­
dził prawie rok na oiągłyoh kazaniach, misyaoh, 
naukach, któryoh w listach po kilkadziesiąt 
na miesiąc notnje. „Czuję w sobie jakiś ogień 
święty — pisze w jednym z listów —  którym 
chciałbym  cały ten Kraków w serou pomie­
ścić i rozegrzbć, a do Boga . zaprowadzić.... 
M “ .ern dwa kazania grzmiące 1 długie, a piersi 
tak się spitały, żem nie oohrypi O jr.k iei 
B óg  dc bry !*

Na dwie strony prowadził x. Antoniewioz 
odbudowane Krakowa, nawołując eto praoy i 
składek, Je podnosrąo zakazem w duszaoh 
gmaoh wiary mocno nadpsuty. Najsilniejsze 
wrażenie zre iło jego kazanie, wypowiedziane 
na grnzaoh dominikańskiego kościoła z pod 
drewnianego krzyża, który aotąa stui blisko 
kruohty.

W  r. 1862 wziął x. Antoniewioz udział 
w misyacb na Szląskn, gdzie x. Fieoek, pro­
boszcz w Piekarach, rozpoozął c nełc odrodze­
nia katoliokiego wśród szląskiegc Indu. Misye 
te podnosiły nietylko duoha ludu ale i jego  
polskość. T c też tłnmami śpieszył lud polski 
na SzlasKU ao miejscowości, w których kazali 
misyonarze 0 0 .  Jezuici pud wodzą |x. Antonie­
wicza. Zbawienny wpływ  owych misyi chwa­
lili swego ozasn nawet Ntamoy.

Z  Piekar szli misyonarze do Tarnnwskicn 
gór, dc "Woźnik, Biskupio, Mysłowio, ćw iklio, 
Pozetsyny, Tożku i do Bytomia. • "VP Nissie, 
gdzie bawili najdłużej, mieli już ne wet swój 
domek; stamtąd p-sał x. Antoniewioz: „M yśla­
łem, że w N ssie wypooznę, ale widzę, że od­
pocznę chyba w Niebie".

Rzeczyw iście była fio przystań bardzo 
krótkr. Zdarzyło się, że ówczesny ai oybiskup 
gnieźnieński > poznański, Przyłuski, b< wił we 
Wrooławiu, zasłyszawszy o błogich skutkach 
m.syi uO. Jezuitów na Szląsku, po&Łanowii 
urząazió je  u siebie. Tak więo VI elkcpotskr 
wyciągała ku misyonaizom swe ramiona, a x. 
i utoniswioz ceź rw rł się do praoy wśród ludt 
rai cnuie polskiego i przyjaciół, jakich pozy­
skał w G rtefenbe-gu : Morawskioh, Ghłe ow- 
ikiob, Łubieńskich z Pudliszek, których dobra 
i- serdfccznr wola wszystko przygotowała i uła­
twiła. Kozpoozęły się misye od wsi Zrobii, 
potem były w Krzywiniu, Czerwonej wsi, Nie- 
ohauowie, Raszkowie, Śremie, Pleszewie, Gro­
dzisku, wszystko w  Poznańskibm. Jednem 
z ostatnich miejso praoy misyjnej by ł Kościan.

Rząd pruski, spostrzegłszy się zapóżuc, 
jakie rozmiary przybierał ten prąd który zraar 
tolerował, - - gdzie mógł, jul mógł, stawiał za­
pory, formalności, cakazy. Cóż mu 3ię dziw ić? 
T-oć w Krakowm, dokąd x. Antoniewioc n i, kil­
ka dni wypoozynku wśród pracy pojeohał, 
wręuauno mu nakaz natyohmiastoi"ego w yja­
zdu. A le zap- łu lucu, a raczej zgodnie złączo 
nyoh wszystkich stanów, nic powstrzyriać nie 
mogło. Fale Indu, jak morze napływały dołem, 
a górą druga fala on^gle świeżej, równie gorą 
oej wym owy zlewała potokami łask. skruszone 
seroa i ukorzone głowy. W Obrze, w starym, 
po-ov8terskim klasztorze jnż nawet naznaczono 
mi8yonarzom stałe mieszkanie "Wtwm wybnohla 
cholera. Misye przerwano, ale każdy « misyo- 
narzy oa rans do nooy to jeździł do obory oh, 
to spowiadał tłumnie cisnących się do każdegi 
kośoioła i i prostą wiarą polskiego ohłopn nr 
śmierć gotujących się ludi"

X  Antoniewioz zeonorowai również na 
oholeię i umarł 14go listopada 1862 r. w Obrzi 
jak żołi .erz n a p o i '  bitwy Jeszozn jrzed’ 
śmiercią m ówił do braoi swoich : „Chciałbym 
się bao śn u roi, ale nie mogę i nie umiem*’ .

W  obrsii ńsk n kośoiele, gdzie jest nagro­
bek x. Antoniewicza z napisem laoińsk'm, po­
eta inohowny Franoiszei; Mort wski tak> doda' 
na kamienia sześoiowiersz polski, streszczający 
oale życie tego największego, najbardziej uko­
chanego misyonarza ludu polskiego:
Z krzyżem w rękn nad polskim górujący ludem 
Starłeś go i podr osleS słowa Twego cudem, 
Krzepiłeś go w niedoli nedrieją i wiarą,
Dla m goś śyt jedynie i dlań psdł ońart.
Dziś Oię saukr w Tv j-m jyrohio, przez i:y  tńizi

[w niebie
I modląc się zi Tobą, modli i prze_ Ciebie! 7

Napie na marmnrze wyryty pozostał do­
tąd niestarty, ale i w .  eroach "Wielkopolan, 
Zaohodnioprnsaków i Górnoszlązaków pamięó 
tego Bożego Błagi dotyohozas świeżo żyj o. Są 
jeszose osoby, któro były  świadkami jego b ło­
giej w owoce świątobliwej i praoy, a niejednL 
z nich nwsza go za świętego i oałe życie nos4 

relikwię jaki list x. Antoniewicza lab jaką 
modlitwę napisaną przezeń umyślnie prozi luh 
wierszem.

Nawet Zygm unt Krasiński, ohoó go nie 
znał osobiśoie, opłak ’w ł go szczerze, a  w iiśoic 
do Stan-sława Kożmitma, pisanym do Drezna, 
wyraża się tak o nim :

„Slup to był żywy, promienny chodząuej 
miłośni! Takich nie ma już teraz1"

Sprawy parlamentarna
(Telegram „ Przegląd*ł “).

Wiedeń 12 lutego. "W komisyi budżetowej 
oświadczył poseł K r a m a r z  (hlłodoooeohł, żt 
głosować będzie przeew ko ustawie o konwer-

8)
Arnold cklin.

(Dokońcsenie).
"W umyśle I ;ażaego oo*ytanego człowieka 

słowo „idyla* związane ject z pojeoicm czegoś 
miękk.ego, oiohtego, marzy cielsk, ego — zażdy 
też, stając wobec „Idyli morsk.ej" BOckhna, 
wobec tego dzikiego i ponurego obrazu, d o ­
znaje pewnego zdaiwienia — rozczarowania. 
Jest to idyla przejmująca drescozem !

Odpływający gdzieś w dal ocean zoeta./il 
na sterozącym pośród rozbryzganych pian fali 
giaziei, jakieś -ziw ue i groźne posuaoie. To 
blade ciało Nereidy, pokryte m^rf "imi porosta­
mi, pieszcząoej się lubieżnie z olbrsyctim, prz^ 
pysznei zieionej barwy wętam, patrzącej nań 
wzrokiem namiętnym, zmysłowym — ten dzi­
ki Tryton, wynurzony z głębi dna tajemnicze­
go, pokryty mułem, z pod którego prześwieca 
złota łuska okrywająca jego lęd" wio. trąbiący 
na konsze, gdzieś w mroozuą dal wieczoru, w 
której bałwani się granatowy i groźny ocean, 
bramowany srebrnem: pianau ; wrzystko okry­
te oieniem zapadająoe1 nooy i dziwną, dopro­
wadzoną do ostatnich krańców doskonałośol 
harmonią barw — harmonią tak doskonałą, ko 
wrażenie estetyczne, które od niej się odbiorą, 
przeonoazi w uczucie prawie materyainej roz­
koszy. Oto „Idyla morska". Zamiast wiotkiej, 
różowej i jasnej dziewczynki, bawiącej się mo­
tylem wśród kwitnącej łąki w towarzystwie 
sentymentalnego ołnopoa — dzika i tajemn'- 
oza namiętność w silnem uiele N ereidy; ząj 
tniast motyle — wąż, a koohanziem — broda­
ty i rozozochrany tryton, zami ut cichej łąki 
brzęoząoej owadam —  ponury ryk o:emr ej 
fali. Idyla strasznego i taiemniozego żywiołu, 
jakiem jest morze, którego najpowolniejszy 
rnoh wypełnia powietrze groźnym szmerem, 
■tórego burzliwe, konwulsyjne szamotania roz- 
rgają się rykiem, trzaskiem, wybuchami oo- 

dobnymi do eoha „stu gromow", którego po-

wierzchn.a zmienną jest jak nic na świeoie, 
a głębia, tajemnloą b a jk i; którego strasznej 
siły najsłabszy przejaw jest zgubą człowieka. 
Idyla takiego ć~wiola nie może byó inną, jak 
w obrarie Jócklina.

Bóokltn jest głębokim myślicielem — po­
etą, — jest to jego zalota niezależna od geniu­
sza malarza. „W  sztuce, jak w moralność4 —  po­
wiada Renan — mówić jest D'Ozem — czynić 
wszy stkiem". Otóż Bocklin m e w podpisie tłu­
maczy ideę swoich obrazów, lecz swymi arty­
stycznymi środkami zmusza widza do odozu- 
Wttiiir takich wrażeń, jakie mu obce narzuoió

BookKn traneponi je  kolor natury na nai- 
w ż s z y  dostępny malarstwu ton ; harmonizuje 
gc w spojób bezprzykładny; przetapia farby 
na powietrze, skały, wodę, tak, że obraz jego 
robi zupełne wrażeń,* u„tury. Zdaje się, ze 
ten świat fantastyczny jest w  rzeczywistości— 
bo te i dla wyobraźni BóGklina jest on rzeczy­
wistym. Bóchlm  jest szczerze fantastyoznym—  
nie udeie na zimno, nie nienje form greckiej 
sztuk: z erudycją  j^edantyczncgo niemieok'ego 
profesora; jeżel się niemi posługuje, to dlate­
go, że wewnątrz swoiei zagadkowe, duszy żyje 
z niemi i obcuje.

Drugi obraz Bouklina, którego tytułu me 
pamiętam . nad bagnsmi zarosłem oozeretem, 
yśrńd którego płynie strumień i stOją wierz­
by, — przelatuje ciemną, porozrywaną błyska- 
wioami chmurą, burza, kołysząc gałęzie drzew 
i chyląu badyle trroiny. Na ziemi taży trup, 
który zabójca obrabow uje— wszystko prawdzi­
we. A le aa strumykiem, na którym leży kład­
ka, stoją trzy straszne, wstrętne wiedźmy — 
wyrzuty snmienia ozy wogóle emblematy po- 
twornośoi i okropności zbrodni Jedna z nioh, 
na oienkioh, jak patyki łydkach, z ogromną,, 
napnohniętą twarzą, obwinięta wieńcem zielo­
nych żmii — patrzy jakąś straszną, rozwartą, 
krwawą źrenicą; drugie, n iotane gniewem, 
szamooi; się, śmigając w ręku wężowym, bi- 

I czarni.

Znown grecka form a: twarz 1 neduzy — al 
nie twarz meduzy z grtoxiej rzeźby, zamienio­
na w zimny i ®ymetryosny ornament, tylko 
coś żywego, coś okropnego i wstręt’ ego Obraz 
ten me jesi, traktatem o moralności — * tylko 
jest po malarska wyrażonem obrzydzeniem, 
jakie zbrodnia w duszy artysty wzbudza. Na­
tura p.ękna, figury ubrane w ładne, kolorowe 
ubrani % — i nagle wzrok pada na te trzy 
w edźmy, od których się wzuryga. Znowu me 
Urz gra na duszy widza, posłusznej mu, jak 
instrument palcom muzyki. — .Tak samo, jak ko­
lor każdego obrazu Bócklina jest inny, tak też 
i nastrój uozuoia w każdym się zmienia. Od 
groźnego dramatu do ciohej sielanki, od wybu­
chu wesołości do melanchc »u — przez wszyst-
1 ie stopnie uczuć prowadzą widz. jeg i obrazy.

„W illa  nad morzem" malowana dwa razy 
—  za każdym w oałkiem innym tonie, jak 
wymownie wyraża samotność i m lanoholiirą 
tęsknotę, goniącą wzrokiem gdzieś za daleko- 
śoi widnokręgu. Malownicze linie zrujnowane; 
architektury, silna i św’ sżn roślinność, wśróo 
której górują olbrzymie cyprysy, naohyione 
w Btroaę lądu wielktam tchnieniem wiatru, 
idącego z bezmiernych płaszozyzn morzi. i mo­
rze, którego ostatnie, płytko rozlewające się 
fale, szemrzą i ohlupooą u podnóża skuł. "Wśród 
tego peji ażu samotna kobieta patrzące w  oiohą 
dal wieczoru —  oto obraz. Raz iest namalo­
wany w szarym, bladym, spokojnym tonie — 
a drut rat na wierzoho m oh cyprysów i Bnozy- 
taoh ruin złooi się odblauk zachodniej zorzy. 
A oto znowu wśród ogrodów i winnio stoją 
starorzymskie winiarnie, w kwiatach pod błę- 
kitnem niebem, oblane jakiemś jasnem, miłem, 
ciepłem i łagodnem słońcem. Od tyoh barw 
jasnyoh, od bląsków ilońoa, łagodnych 1'nlj 
pejzażu i DÓł pijanyol Rzym ien, wieie swo­
boda, wesołość i szozęśo'e. —  Harmonia barw 
istnieje w  naturze nieprzepartą logihą praw 
fizycznych ; jeżeli w pochmurny dzień przedrze 
się z za kopuły obłoków jeden promień słoń­

ca — w tej ohwili wszystko się zmienia. 
Światła półtony, cen ie , refisksy, przeinaczają 
się drogą naturalnego dążenia dc równowagi 
świetlnej, do harmonii. Malarz nic ma tyoh 
prortyoh oo natura środków. Malarz musi sztu- 
oznym środkami wywoływać wrażenie prawdy. 
W  tem właśnie leży m-strzowstwo Bóozlina. 
W łaściwie techniki, w tem znaczeniu, jaki 
zwykle się temu wyrazowi nadaje, u niego uie 
ozuó i nie widać. Nie mi tu lakierniotwa. 
W obeo jego obrazów me przychodzi nt myśl, 
ani „śmiałośó", ani uręeznośó", ani „delika­
tność pędzla* — ani żaden inny ceniony przez

Eseudo-znawoow przymiot mularzu. Farba, far- 
a taca jak na paleoit, surowa, ordynarnu 

glina, spreparowana w fabryce, nie istnieje tu 
woale.

Bóoklin nie maluje farb«.mf taaiemi, ja­
kie są —  tylko tonami powstająoymi z ioh 
kombinaoyi —  tworzonymi przez niego bez 
żadnej recepty —  z niepojętą siłą intuioyi, 
otwierającą mu tajemmon tworzenia się zja­
wisk ś wie tiry  on w naturze. — Komu sio zdarzy­
ło byó w ciasnym wąwozie górskim, w wąsx m 
korytarzu śoiar skalnyeL, gdrie spojrzawszy w 
górę, widzi się popękane głazy wiszące nad 
głową, jakby zatrzymane w locie i czające się 
z jakimś złym zamiar n — ten zapewne od- 
eznwał to vrażenie, jakiegoś nieuniknionego 
niebezpieczeństwa, które przykuwa na miejscu 
lub nagli do uoieozki.

To właSrit. wyraża obrar Bftoklina, na 
którym widać strasznego, stalowego gada, wy? 
suwająoego się ze szczeliny skalnej nad wąwo­
zem, którym uciekają w panioznym straohu 
drobne postaoie ludzkie, tłc oząo się na most 
wiszący nad przepaśoią, w której pieni się po­
tok- W  tym j'ak i w Innyoh obrazach Bóoklinc 
odmalowany jest z nsdzwyoztiną Drawdą sto­
sunek ozłowieka do wielkich zjawisk w natu­
rze — i to, oo wobeo nich on może odczuwać 
i myśleć. : Oto „ Anaohoretr “ : pod prostopadłe 
śoianą shały, z której zwieszają się pnące kr«a

ki górskioh krzew ów ; na kamieniu, z którego 
zejść niepodobna, — ohyląo się przed krzyżem 
z nieo^osanyoh belek, biczuje sobie nagie ple­
cy jakiś starzru — przykuty tu swoją wiarą 
na zawsze — do śmierci, na którą czekf ją krą 
żąoe nad nim kruki.

Głębokie pojęcie dramatyoznośoi tei fatal­
nej sytuacyi — odpowiada nieporównanemu 
urokowi koloru. Szr.ra ’k ł - , czerwonawe zwię­
dłe liście krzewów, z za któryoh wyziep, cie­
mny błękit pogodnego nieba — kolor ciała ana 
chorety, i koior ozarnyoh skrzydeł krrozych— 
wszystko razem stanowi wspaniałą, jednolitą 
harmonię,

111 obrazie tym łatwiej niż w innyoh 
znaleśó dowód na to, że mular9 sztuoznym1 
środkami musi w ywoływać wrażenie prawdzi­
e/e. Kruki namalowano są oiemną i śliną błę­
kitną farbą, któru w stosunku do meoa ta. 
trac; na wartości, że się wyaaje czarną — zać 
w stosnnkn do oiemnyoh zagłębień skały, z 
któremi równi, się oo do siły na mocy kontra­
stu tonów oiepłyoh i zimnyoh, uwidooznir to 
ptaotwo, któreby inaczej zlało się z resztą oie- 
ni. Nie ohoę dalej przedłnzaó opisów ; nnych 
obrazów, z któryoh każdy jest ooemateia — 
radzę tylko każdemu, kto może być w Mona- 
ohium, by poszedł jn oglądać.

A  o  to, jak kończy W itkiewicz rozdział 
swej książki poświęconej BoeokliLowi: „Boeok 
lin nigdy zi .pewne aie będzie popularnym, gdyż 
w iego obr zdób nie mi. inegdoty, ilustrującej 
bieżące uczucia i myśli tłumów —  alt dla ku- 
żd igo, który doszedł do tah wyrokiej kultury 
d u c".:, ż t  może i potrzebują <1 cznuwać wrażeń 
od natury i sztuki, ber względu na ioh pra­
ktyczną wartość, — dli. każdego takiego Boeklin 
będzie jednym z największy oh artystów, nie­
tylko X I X  stulecia".

Nowe arkusze kuponowe do w ę g i e r s k i e }  r e n t y  k o r o r ^ o t r e j  
r e n t y  s r e b r n e i  

6 %  o b l ig a e y i  k o l e i  b u ł g a r s k ie j
sprowadzają Sokal .'■£ L ilie n

Dom bankowy i kantor wymiany.
Tl»n»qi» i  p r m r im o y i ntattoistf odwrotną peoatą boa doMoaonia p r o w ia y i-
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ayi renty, ponieważ aawiera ona bardao wiel­
kie Totnm zaufania dle rządu, któremu udzie­
lono w tej ustawie pełnomocnictwa na prze­
prowadzenie miliardowyoh operaoyj, Ze wzglę­
du na niewyjaśnione stosunki z Węgrami i ze 
względu na to, że nie oały dług państwowy 
ma byó konwertowany, jest mówoa przeciwni­
kiem ustawy. Sprzeciwia się myśli podniesio­
nej przez posła Ploja w sprawie t. iw . auto­
matycznej konwersyi, ponieważ państwo nie 
może wziąć na siebie obowiązku zniżenia sto­
py prooentowej w przeciągu pewnego czasu, 
nie mając pewności, jakie mogą nastąpió w 
przyszłośoi komplikaoye. Zdaniem mówoy sto­
pa procentowa będzie bezustannie spadała wsku­
tek stagnacyi przemysłu naszego, wynikłej z 
nadzwyczajnego rozwoju przemysłu niemieokie- 
go i angielskiego oraz wskutek otwaroia min 
złota w Transraaiu.

Minister skarbu _,B o e h m-B a w e r k u- 
dzielił poufnych wyjaśnień co do stosunku do 
W ęgier. Dał uspokajające wyjaśnienia oo do owej 
częśoi wspólnego długu, której konwersya nie 
obejmie. Obecna chwila — mówił — jest bar­
dzo stosowną dla przeprowadzenia konwersyi. 
W ybrano taką stopę procentową dla konwer- 
ayi, któraby umożliwiła najłatwiejsze jej prze­
prowadzenie i nie wywołała zmian w posiada­
nia rent, ani też niepożądanych następstw 
w stosnnkaoh kredytowych, któraby nie spo­
wodowała powrotu efektów z zagranicy i nie 
wywarła niebezpiecznego wpływu na ekonomi- 
ozne stosunki i regnlaoyę waluty. Przez taki 
bowiem powszechny przewrót byłoby utrudnio­
ne ulokowanie reszty renty mwestyoyjnej i 
znalazłyby się w niekorzystnem położeniu ren­
ty kanałowe. Prosta konwersya jest o wiele 
tańszą. Minister przemawia za zasadą 4%. 
Konwersya na Bł/4%  przedstawia się w obe­
cnej chwili jako niekorzystna. Wszakże można 
dla tych, którzy nie będą się przyczyniali do 
konwersyi na 4*/0> stworzyć konwersyę 3 '/*%  
jako typ renty, która dla przyszłośoi może byó 
probierzem każdorazowego stanu stopy pro­
oentowej. Propozyoyi „automatycznej* konwer­
syi minister nie może przyklasnąó.

P. Eng. A b r a h a m  o w i s z  oświ&dozył 
się za konwersyą niżej 4 procent. Odpowiada­
łoby to położenia na targu pieniężnym i 
zmniejszyłoby znacznie oięśary państwowe, 
wywierająo korzystny wpływ na stopę pro­
centową instytnoyj hipoteoznyoh. Jako zastę­
pca kraju przedewszystkiem rolniczego, oświad­
cza się mówca za niższą stopą procentową. 
W skazuje na trudny kredyt dla ludnośoi rol- 
niozej. Bank austro-węgierski z powodu śre­
dniowiecznego swego systemu, jest pod wzglę­
dem kredytu dla rolników prawie znpelnie 
niedostępny. Koła finansowe, które choą na 
konwersyi zarobić, usiłowały wysunąć na 
pierwszy pian wzgląd na sieroty, wdowy, na- 
rzeozone oficerów itd. Minister nie powinien 
dać się tem obałamueió i postarać się o zni­
żenie stopy procentowej. Oświadcza, że by ło­
by słnsznem, aby, skoro państwo płaoi niższą 
stopę procentową, także od swych ludów nie 
pobierało wyższej stopy. Końozy rezoluoyą o 
wniesienie ustawy co do zniżenia odsetek 
zwłoki od zaległości podatkowyoh i należytośoi.

F. G ó r s k i  zaznacza, że przedłożenie o 
konwersyi odpowiada rAozej staremu, austrya- 
ckiemn, biurokratycznemu szymlowi, aniżeli 
zwyozajom, przyjętym w innych państwaoh 
europejskich. Rząd domaga się w przedłoże­
niu nieograniczonego pełnomocni otwa, gdyż 
ani nie są tam nwidooznione warunki konwer­
syi, ani nie powiedziano, jaki typ renty ma 
byó zastosowany. Rząd uzasadnia żądanie ta­
kiego pełnomooniotwa smutnymi stosunkami 
parlamentarnymi. Mówoa podnosi wobeo tego, 
że w Izbie zawsze istniały stronnictwa, które 
sanaoyi stosunków parlamentarnych pragną 
więoej niż sam rząd. Mówoa oświadeza się za 
konwersyą niżej 4%- Pierwej istniał zamiar 
niższej stopy procentowej, lecz myśl tę po­
rzucono. Rząd ohoe natomiast spróbować z 
ozęśoiową konwersyą na 3*/**/•> P*aez oo tylko 
cała sprawa będzie bardzo skomplikowaną, 
gdyż będziemy mieli rentę na 42®/0 na 1 mi­
liard 400 milionów, które obecnie nie mają byó 
skonwertowane, dalej 4% -w e stare renty i no­
we na 3*/*°/o» oraz 37,-prooentowe renty inwe- 
styoyjne.

Poseł S t a r z y ń s k i  zazuaoza, że W ę­
grzy nie mają prawa do ndziałn w konwersyi 
renty, dowodzi, że mająca byó konwertowaną 
renta jest austryaokim przywilejem, ponieważ 
W ęgry w ugodzie z r. 1867 zobowiązały się 
do płacenia tytułem odsetek 29 milionów złr. 
Przyłącza się do wywodów Górskiego i oświad- 
oza się za konwersyą niżej 4% .

Minister skarbu B o e h m B a w e r k  0- 
świadosa się przeciw wnioskowi o rozszerzenie 
sumy renty ponad 3 miliardy 620 milionów. 
Spodziewa się, że utworzenie 3*/*ł/o-owej renty 
wpłynie korzystnie na kurs innych papierów. 
Oo do 8 dniowego terminu dla oświadczenia 
się właśoioieli o przyjęoiu renty, to jest on uza­
sadniony, tembardziej, że różnica stopy pro­
oentowej wyniesie tylko 0 '2% . Oo się tyozy 
odsetek za zaległości podatkowe należy pod­
nieść, że zniesienie ioh lub zniżenie nie pozosta­
łoby bez niekorzystnego wpływu na płacących 
podatki,

W  końcu przyjęto przedłożenie o kon­
wersyi w brzmieniu, proponowanem przez rząd.

Przewodnioząoemn komisyi poleoono po­
stawienie w Izbie wniosku o nagłe traktowa­
nie tej sprawy.

Wiedeń 12 lntego. K o m i s y i  p r z e ­
m y s ł o w a  obradowała w dalszym oiągu nad 
przedłożeniem przeoiw pijaństwu. W  tokn dys- 
kusyi zaprotestował p- Pommer przeoiw skła­
dowi subkomitetu, w którym nie ma zastępoów 
krajów alpejskich i południowych. Przewodni­
czący przyrzekł uwzględnić to życzenie. P. Sto- 
jan zażądał natychmiastowego wyborn uzupeł­
niającego. Okazał się jednak brak kompletu.

Wiedeń 12 lntego. Na wozorajszem posie­
dzeniu k o m i s y i  w o j s k o w e j  po wywodach 
kilku posłów wygłosił minister obrony krajo­
wej Welsersheimb dwugodzinną mowę, w któ­
rej odpowiadał na poruszane kwestye i pyta­
nia. Uważa za słuszne zniesienie kar „kajdan­
ków" i „słupka" i uznaje, że ograniozyó się je 
powinno tylko do reoedywistów. Oo do znęoa- 
nia się nad żołnierzami, to każdy wypadek jest 
śoiśle badany, a w razie stwierdzenia faktu win­
ny jest karany. Wypełnianie obowiązków reli­
gijnych zawsze się żołnierzom nł&twia, a nie­
domagania w tej mierze będą usnnięte. Co do 
sprawy pojedynków, należy zapobiegać im w 
praktyoe o ile tylko można. Niedawno wyszło 
rozporządzenie, by nieporozumienia załatwiano 
w wojsku ile możności w  sposób pokojowy, 
przy interwenoyi komendantów i kolegów. Do- 
brzeby było, aby władze cywilne surowo ści­

gały sekundantów. Minister omawiał skargi na 
szkody wyrządzone podczas ćwiczeń, i zapewnił, 
że braki te będą usunięte. W krótce będzie pra­
wdopodobnie przedłożona nowa taksa wojskowa.

Co do urlopów, w ostatnioh 2 latach 
uwalniano bardzo wielu żołnierzy i w tym 
kierunku pójdzie zarządzenie jeszcze dalej. 
W  końon zaznaczył minister, że armia powin­
na byó wolną od tondencyi narodowościowych.

Wniosek sooyalisty Schuhmeiera o zapro­
wadzenie natychmiastowe dwuletniej służby 
wojskowej, odrzuoiła komisya 23 głosami prze­
oiw 10. Ewentualny wniosek tego samego po­
sła o przyjęoie pierwotnego przedłożenia woj­
skowego, w którem nie było mowy o podwyż­
szeniu kontyngentu rekrutów —  z opuszoze- 
niem ustępu o rezerwach uzupełniająoyoh, od­
rzucono 21 głosami przeoiw 13, poczem przed­
łożenie przyjęto 18 głosami przeciw 14.

Nowy dramat Gorkiego.
„Soeny z nizin życia* — oto tytuł nowe­

go dramatn Maksyma Gorkiego, który nieda­
wno z ogromnem powodzeniem wystawiły soe­
ny rosyjskie. Utwór ten stekiem przedstawio­
nych w  nim rzeozy wstrętny oh i okropnych, 
szarpie nerwy tak silnie, że pod tym wzglę­
dem można go niemal nazwać bezprzykładnym 
w literaturze świata. To też niewiadomo nam, 
czy kiedykolwiek w dziejach krytyki teatral­
nej zdarzył się fakt taki, jaki notuje berliń­
ska National Zeitung z okuzyi. wystawienia tej 
sztuki w przekładzie niemieckim pt. „ Nacht- 
asyl“ w jednym z teatrów w Berlinie." Oto re- 
oenzent tego pisma podaje fcreśó utworu tylko 
do końoa drugiego aktu, i na tem urywa, do- 
dająo: „dłużej przedstawienia tego nie mogłem 
wytrzymać*. Silniejsze nerwy miał widooznie 
krytyk polski, p. Leon Bielski, który po pier- 
wszem przedstawieniu dramatn tego w Moskwie 
nadesłał petersburskiemu Krajowi obszerne spra­
wozdanie, bardzo dobrze charakteryzujące 0- 
kropnie brudną i przejmującą atmosferę, jaka 
się roztacza w dziele Gorkiego. Sprawozdanie 
jego powtarzamy tu w całośoi. P. Bielski pisze :

„Jesteśmy „na dnie* społeczeństwa, tam, 
gdzie zbierają się jego męty i fusy. Jesteśmy 
w okropnej atmosferze przytułku noclegowego. 
Odrapane, wilgocią ooiekająoe mury. Przytła­
czająca głow y powała krzywobocznej izby pi- 
wnioznej. Kopcąoe, słabem migocące światłem 
lampki naftowe. Zbite, poohyłe deski, repre­
zentujące wspólne leżaice dla olał, spowitych 
w łachm any, świecących brudną nagością 
przez dziury nędznej, karykaturalnej odzieży. 
Brud... brud... brud...

Kilkokopiejkowa oena wztępn, aknrat tyle, 
aby za nią wolno było daó b r a k  wszelkich 
lndzkich w y g ó d ; coś, 00 mniej jest, niż ludz­
kie warunki, mniej, niż bada dla psa przy 
arystokratycznym pałacn... coś, 00 jest przecie 
tak dużo, że daje możność przytulenia głowy 
w stęohłej i ogrzanej ciepłem wyziewów ludz­
kich atmosferze; coś, 00 jest tak dużo, że za 
progami przytułku wzdyoha jeszoze i do tej 
półnędzy marznąca wśród śnieżnej wiohnry i 
zgrzytająca zębami nędza.

K to są oi, co zbierają się tutaj, spędzając 
czasem oałe dnie i noce, a wyohodzą tylko dla 
zalania gardła wódką w szynku, niekiedy na 
połó v oudzej własnośoi, niekiedy dla zarobie­
nia kilku groszy przypadkową robotą dzien­
nego najmity, niekiedy dla powałęsania się po 
ulicach?... „Na dnie* ujrzymy jak gdyby 
odłamki statków , które ongi dumnie że­
glow ały po powierzchni żyoia... potrzaskane 
maszty, które pięły się pod niebo, zanim zła­
mała je  burza... bntwiejąoe, podarte bandery, 
na których spełzły kolory, zatraoiły się rysun­
ki symboliozne... bezkształtne gruzy ludzkick 
postaoi, ongi przystosowanych oelowo, rozłu­
panych później wichrem, lub pohniętyoh na 
dno przez najlżejszy powiew wiatru, skutkiem 
słabej odpornośoi, niedostatecznego przystoso­
wania... gnijąoe trupy moralne ładzi wybitne­
go niegdyś stanowiska... Szczątki pasażerów 
pierwszej klasy... Są tn zrujnowani do ona 
panioze, którzy przepuścili przez palce olbrzy­
mie majątki... są filozofowie, którzy przefilozo- 
fowali wszystko., są ludzie, których chwilowa 
namiętność, ozasem błyskawioa słusznego, ale 
zbyt drnzgooąoego gniewu, czasem lekkomyśl­
ność pchnęła do zbrodni, zbrodnia pchnęła do 
więzienia, a więzienie wykoleiło z szyn upo­
rządkowanego żjoia... są Indzie, wypuseozeni z 
jednej turmy i gotująoy się do drugiej... są 
uwolnieni z Sybiru lub zbiegi z katorgi... lu­
dzie, którzy zatraoili imiona, jak zatraoili ta­
lenty i zdolności do pracy... dusze, przeżarte 
przez nędzę, niedolę, nieszczęście, niepowodze­
nie, nieporadność, najozęśoiej przez alkohol... 
Bolesna, posępna atmosfera dna społeoznego — 
rozkładająoe się idee moralne, fosforyzujące 
kawałki myśli, które kiedyś, na górze, były 
promiennym całokształtem ; przygłuszone przez 
innyoh i przygłuszające się same w dalszym 
ciągu noznoia szlachetne, mśoiwe zgrzytania 
pod adresem tyoh, 00 zostali na górze, wyrzu­
ty, których okrntna niesłuszność płynie ze 
słnsznyoh źródeł; wyrzuty, których ból nabie­
ra słuszności, płynąo nawet z zasad niesłu­
sznych ; wybuchowe miny, gromadzące się pod 
uporządkowaną powierzohnią społeczną...

Jest inna kategorya typów  i ideowych 
postaoi „dna*... To, 00 urodziło się jn i na dnie, 
w mrokn i głnohyoh, jednostajnyoh pogwa­
rach społeoznej topieli... To, 00 urodziło się 
ślepem... Uoznoia i myśli, które mają przeczu­
cia o świetle powierzohni, i z dna podążają 
ku górze, lecz dojść nie mogą, bo tłoczy je 
napór górny oh fal, bo drogę musiałyby prze- 
biedz zbyt wielką... Siły, wytężająoe się na- 
próżno... Skamieniałości dna morskiego...

Dwa rodzaje istot, do malowania któryoh 
jakgdyby powołany został twórozy pendzel 
Gorkiego 1 Na dnie społeoznem, skąd wyrwał 
się w górę sam — jeden z niewielu —  wyrwał 
się mooą niezwykłego talentu, widział on 
mnóstwo społecznych robotników, odpadki z 
warstw wierzchnich, widział i tyoh, oo urodze­
ni na dole, nie mają m ocy oderwać się od 
dna, lub wstrzymywani są na niem naporem sił, 
dzlałająoyoh z góry. Jego przedziwna pamięć 
zachowała w całej świeżośoi wymowne zwro­
ty języka tyoh ludzi —  bełkotanie zaozątko- 
wyoh form myśli i uczuoia, bełkotanie rozer­
wane i rozpryśnięte... A  odtwarzająo te 
oryginalne zwroty, ‘ Gorkij zdumiewa nas w 
jednym i w drugim wypadku: nagłemi błyska­
mi tego, oo rodzi się tam, w takim straszli­
wym mrokn i czemu nie dano rozświetleó w 
pełni, i gasnąoym migotliwym blaskiem tego, 
oo świetleje jeszcze resztkami wspaniałości da­
wnej w tej głębokiej i mrocznej topieli. I  dwo­
ma żalami przejmuje nasze serce G ork ij: ża­
lem nad tem, oo urodzone, nie może się roz­

winąć, i żalem nad tem, oo rozwinięte, prze­
pada ; dwa żale nad dwoma rodzajami zagłady.

Oto aktor, co pamięta jeszcze oklaski, 
pamięta dawne święte dreszcze natohnień, z 
dumą wymawia słowo : „Melpomena*, słowo, 
którego towarzysze noolegu nie znali nigdy, 
lnb przypomnieć nie mogą, za oo obejmuje 
ioh pogardliwem spojrzeniem; ale sam on nie 
może już nic przypomnieć z dawnyoh ról swo­
ich, z poezyj, które mówił na estradzie; je ­
szcze tylko ozasem w pijanym mózgu zakoły­
sze się jakiś urywek z Szekspira, kawałek z 
monologu Hamleta, połowa idei lnb połowa 
obrazu; alkohol zbydlęoił go zupełnie; w po­
nurej ekstazie, z deklamaoyjnym tonem w 
głosie, resztą dawnyoh przyzwyczajeń artysty, 
powtarza on co kilka m inut: „mam organizm 
zatruty alkoholem*. Oto filozof domu noclego­
wego — ozłowiek, który w rozdrażnieniu za­
bił „podloa*, mszcząc krzywdy siostry, dostał 
się do więzienia, a wypuszczony, wzgardził 
spoteoznością i praoą, stanął w mniemaniu 
swojem wyżej „po nad sytością*, z dumą nosi 
rozohełstaną koszulę i wystawia dziurawe ła- 
poie; „znudziły go wszystkię ludzkie słowa*— 
toó słyszał je „może po tysiąo razy*; z emfa­
zą rzuoa niezrozumiałe dla towarzyszy wyra­
z y :  „transoedentalny*, „organon* — niezrozu­
miałe już i dla niego, bo zapomniał, oo zna­
czą. Po oo ladzie mają pracować ? Niech 
wszysoj próżnują 1 —  oto jego idea. „Zdechną 
w szyscy*— zarznoa mu ktoś inny. „W łaśnie!* 
—  odpowiada ów Schopenhauer przytułku no- 
olegowego. 1

Oto były „baron" wspominający filiżanki 
porannej białej kawy, spijanej w  pośoieli, i ka­
rety* herbem, mówiąoy „ r “ z franonzka. Umie 
on nosió łataną swoją odzież ss pewnym wy­
kwintem. „Pańskość —  zanwaźa ktoś z jego 
towarzyszy — jest, jak ospa: ozłowiek wyzdro- 
wiał, a znaki po chorobie zostają". Te znaki 
zaohownje łaohmaniarz-elegant. Ciem by ło jego  
życie? „Przebierałem się oiągle* —  powiada. 
Najprzód nosił mnndur instytntn szlaoheokiego, 
ale ozego się uczył, nie pomni. Ożenił się —  
licho wie, jak ? — wie tyle, że włożył frak do 
ślnbn. Potem mnndnr akcyzowy i czapka ze 
znaczkiem. Potem roztrwonione pieniądze skar­
bowe i — aresrtanoki chałat. Potem odzież że­
bracza. Gale życie przeszło mu jakby w „tu­
manie" : „nio nie rozumiał*.

Oto rzemieślnik, wstydząoy się próinia- 
otwa, a nie znajdujący pracy, nienawidzący 
dlatego wszystkiego i wszystkich, okrutny dla 
żony, posępny, zaciekły... Oto b y ły  farbiarz, 
który wyznaje zasadę, że „wssysoy Indzie są 
■byteozni*.,. Dalej, złodziej kieszonkowy o twa­
rzy inteligentnej, o seron sentymentalnem,szu- 
kająoy prawdziwej miłośoi, jeszoze, zda się, 
zdolny do naprawy, tylko należałoby mu oaę- 
ściej mówić, że „jest dobrym ozłowiekiem, bo 
inaczej zapomni*,.. Obok nich daiewczyna, w 
hałaśliwej atmosferze noclegowego demu, wśród 
piekielnych krzyków i obrzydliwych wym y­
słów, ozytająca ckliwe stare romansidła, tłóma- 
ozone z franouzkiego, płacząca nad dziejami 
bohaterek, marząoa, że sama jest heroiną ro­
mansów, kochanką „Gastona", albo „Bania"... 
Oto ordynarna i rozpustna żona właściciela 
przytułku noolegowego, podmawiająoa kochan­
ka, aby zabił starego jaj męża i obieonjąoa mn 
za oenę zyskanej w tan sposób wolnośoi nie 
sprzeciwiać się tema,.'śe dawny kochanek zwró- 
oi amory do jej siostfy...

W  tem tkwi węseł prawdziwego dramatn 
w sztuce. P oza  tem mamy szereg znakomitych 
scen rodzajowych, ogromnie plastycznych po­
staoi, niezmiernie realistyczny oh obrazów, świe- 
tnyoh artystycznych fotogrsfij nizin żyoio- 
wyob... Mamy tło, na którem wyrysowują się 
krzywizny ideowe, swoiste „moralne* formaoye 
sfer, żyjąoyoh na dnie. Podozas gry w karty, 
przy nieodłącznej wódce, baron sznlemje ; ta- 
tarzyn przegrawszy, oświadcza z wśoiekłośoią: 
„trzeba grać uczoiwie !* „U czciwie ? — zapy­
tuje filozof noolegowego domn — a to na oo? 
dlaczego trzeba grać uczoiwie ?* — i to pyta­
nie nie spotyka odpowiedzi. Nikt nie może wy- 
tłómaczyć, dlaozego „należy grać uczciwie* — 
ogólny śmiech wita to pytanie i stwierdza 
„bezmyślność* nie dająoego się udowodnić 
twierdzenia tatarzyna.

Akoyi w  tem wszystkiem mało. Nie roz­
wija się ona w prawidłowym postępowym roz­
woju, wedłng zwykłych reguł sztuki dramaty­
cznej. A le dramat jest. Zjawia się on naraz w 
końcowej scenie trzeciego aktn. Scena ta jest 
jak gdyby wybuohem wojny. W szystkie ży­
wioły, które okazał nam autor w szeregu obra­
zów poprzednich, są niby proohem, który po­
woli nagromadza się we wnętrznościach bom­
by. W ewnątrz jej coś się gotuje, ooś nabiera 
prężnośoi. Iskrą, która zapali bombę, jest na­
miętność gospodyni noolegowego domn do zło­
dzieja, Waśki, i zazdrość je j względem siostry, 
która odebrała jej serce kochanka.

Następuje scena na podwórzu domn no­
olegowego, jedna z tych soen zbiorowych, któ­
re njawniają mistrzowstwo reżyserskie Teatru 
Artystycznego. Scena niezapomniana, ohoć na- 
pozór nikła w treśoi: jedna z tyoh soen. które 
w azannjąoyoh się pismaoh zaenaczane bywają 
dziesięcioma wierszami petitu. Zabójstwo w bój­
ce. Pogodna rozmowa dwóch osób na podwó- 
ran przerwaną zostaje nieludzkim piskiem i 
jękiem, doobodząoym z górnych pięter domn. 
Piekielna wrzawa rośnie. Stłoczony kłąb oiał 
ludzkich wylewa się na podwórze. Krzyczącą 
w niebogłosy młodą kobietę jakieś ręoe skła­
dają na ziemię. To Natasza, siostra gospodyni. 
Przed ohwilą ta ostatnia, wśoiekła z zazdrości, 
wylata jej na nogi samowar z wrzącą wodą. 
Niektórzy mieszkańoy domn noolegowego njęli 
się jej krzywdy. Inni stanęli po stronie gospo­
dyni. Teraz dziesiątki ludzi pasuje się w bój- 
oe ogólnej, migają jaskrawe łaohmany, znane 
nam ze scen uprzednich twarze ukazują się 
w rozognieniu namiętnością walki. Uderzony 
w ucho gospodarz, ze skowytaniem bólu zata- 
oza się po ścenie. Przez parkan na podwórze 
śpieszy złodziej Wsśka, dawny koohanek go­
spodyni, teraz odradzający się nową, szlache­
tniejszą miłością do Nataszy: śpieszy ująć się 
krzywdy nieszozęśliwej, nie mogąoej się ru­
szyć dziewczyny, żałośnie jęczącej na kupie 
śmieci — wpada w ten wir ludzki, przewraca 
gospodarza, tłoczy go swoim oiężarem, zapa­
miętale uderza w skroń. Stary wyga i paser 
zalewa się krwią —  tłum z przerażeniem roz- 
stępuje się — na ziemi zostaje trup... Okrzyk 
ndanej rozpaczy, w istooie zaś okrzyk tryum­
fu, wyrywa się z ust gospodyni: uwolniona od 
m ęża! teraz niewiernego kochanka poszle jej 
świadectwo na katorgę. „P o licy i! P o lioy i! W a- 
śka zabił!... Ja widziałam!...*

Olbrzymie wrażenie na sali. Nastaje ka­
mienna cisza, oo przełamuje się po dobry oh

kilkn minntaoh w ogłuszający łoskot braw. 
W idziałem po raz pierwszy w żyoiu antrakt, 
podozas którego nikt nie ruszył się z sa li; 
widziałem aktorów i aktorki, kłaniająoyoh 
się pnblioznośoi, jakby w oczarowaniu je ­
szoze g r y , oo przeniknęła ioh samych do 
głębi.

Ale nie w tej pełnej grozy scenie drama- 
tyoznej, nawet nie w realizmie obrazów z ży­
oia lndzi „zdeklasowanych* tkwi piękno sztu­
ki. Potęgę ideową utworowi Gorkiego nadaje 
oentralna, przedziwnie pomyślana postać star­
ca Łukasza — „pielgrzym a-włóozęgi*- Jest 
to wcielona dobroć, która nie wie o tem, 
że jest dobrooią. Na pytanie : „dlaozegoś ty 
taki dobry ? “ — starzec odpowiada pytaniem : 
„dobry ?“ — poozem dodaje swoim pełnym 
m iękkośoi, jak gdyby głaszczącym po ser- 
oh głosem : „a przecie trzeba, żeby ktoś był i 
dobrym*.

Ta dobroć ogniskuje się w  zasadniozej 
idei staroa, będąoej oozywiśoie ideą samego 
Gorkiego: „useanuj człowieka*. Myśl ta oscylu­
ję około idei ewangelicznej miłośoi, stykając 
się w  szerokim wahadłowym swoim ruchu nie 
spodziewanie z ideą Nietzseheańską: „Uszanuj 
ozłowieka — bo wszyscy ludzie żyją dla cze- 

oś „lepszego" —  dla człowieka, który z nioh 
iedyś wyjdzie, wyższego, pełnego dostojnośoi. 

Uszanuj materyał*. Ta wiara nakazuje staroo- 
wi bronić wszystkich przed wszystkimi. Jego 
dobroó jest nadomiar pełną rozsądku i wyrozu­
miałości. W  mrokaoh noclegowego domu świe­
ci on, jak promień, który z nieba przedarł się 
w głąb topieli. Umierająoą: pobitą przez męża 
Annę, pooiesza starzec, malując jej ogromną 
oiszę i spokój śmieroi. Alkoholika-artystę na 
chwilę odrywa od butelki, zapewniając go, że 
jeżeli tylko mocno zeohoe, a wytęży wszystkie 
siły, to może wróoió jeszoze na drogę dawnej 
sławy. Pooieszająo, starzeo zwodzi ozasami, w 
swojej mądrej prostocie doroznmiewająo się 
wartości ilnzyj. Przejmująco piękną jest jego 
opowieść o „katorźnikn", który zawsze wierzył 
w to, że istnieje jakaś „sprawiedliwa ziemia* 
Gprawiednąja etenilia), a gdy jakiś uozony towa- 
rays* katorgi, który „znał wszystkie mapy*, 
powiedział mu, że na mapaoh takiego kraju 
niema — marzyciel pobił nozonego, a potem 
powiesił się...

Gdy starzec idzie w świat na dalszą 
włóczęgę, promienne ślady jego chwilowego 
pobytn zostają w duszach tyoh napozór za­
twardziałych zupełnie lndzi, dając im chwile 
ukojenia, chwile porywów ku lepszej przy­
szłośoi, ohwile błogosławionych złudzeń, że nie 
®% najg ° r9i| że jeszoze wydobędą się z mroków 
„dna"...

W ydobyć się trudno!... Aktora nieubłaga­
na siła poha znowu ku wódce. Leoz przerażo­
ny tem, że nie wytrzymał na drodze poprawy, 
nieszozęśliwy wiesza się w  sieni domu nocle­
gowego.

Nsgła wieść o tem wpada między jego 
towarzyszy w ohwili, gdy zapomnieli się na 
chwilę, upojeni wódką, a więoej jeszcze wspól­
ną pieśnią —  pieśń urywa się... głow y schy­
lają się posępnie... i wśród kamiennego miloze- 
nia jeden głos odzywa się z akoentem gory­
czy : „Ach, zepsuł nam pieśń!*

Tym okrzykiem zamyka się sztuka —  
okrzykiem, pełnym m yśli: w tej sferze śmierć 
ozłowieka jest tylko przerwaniem pieśni, bo oi 
ladzie nie znają innego szczęśoia, jak chwilo­
we zapomnienie się w pieśni, choćby śpiewa­
nej oohrypłemi od pijaństwa głosami, choćby 
wyrywającej się z piersi, gorejącej od żaru 
w ód k i!...“

K R O N IK A .1
Lwów 12 lntego.

Bal prasy, urządzony wczoraj na dochód 
wdów i sierót po dziennikarzach, wypadł pod ka­
żdym względem świetnie. Dzięki wytwornemu sma­
kowi artysty - malarza - dekoratora p. Jasieńskiego, 
sprawiała sala balowa Filharmonii bardzo malo­
wniczy efskt. Organy zasłonięto piękną dekoracją, 
przedstawiającą ogród, naokoło zaś sali poustawia­
no mnóstwo kwiatów i krzewów, których uprzejmy 
dyrektor kolei, radzoa dworu p. Wierzbicki do­
starczył bezinteresownie Komitetowi z oranieryi 
kolejowej. Wiele ożywienia dawała sali ta okoli­
czność, że loże wszystkie od dołu aż do góry, od 
parterowych aż do drugiego piętra wypełnione 
były paniami w strojach balowych, z mnóstwem 
kwiatów n gorsu i we włosach.

Wnet po godzinie 9 tej zaczęli się zjeżdżać 
goście. Przybyło bardzo wiele osób ze świata ary 
stokratycznego, literackiego, artystycznego, militar­
nego z komenderującym p. Fiedlerem na czele, 
ze świata urzędniczego, mieszczańskiego etc. Około 
godziny 10 orkiestra Filharmonii odegrała prześli­
czny, umyślnie na bal prasy napisany poloDez 
p, Czelańskiego. Gorące oklaski nagrodziły kompo­
zytora za ten utwór pełen poetycznego polotu. Po 
tej produkcyi konoertowej weszła na estradę orkie­
stra p. Rolla i rozpoczęła bal polonezem zwykłym. 
Stanęło do niego około 200 par.

Długi korowód prowadził prezes Tow. dzien­
nikarzy polskich p. Adam Krechowiecki z prote 
ktorką balu hr. Andrzejową Potocką. Za nimi po- 
stępowali: namiestnik hr. Pinińaki z hr. Roman ową 
Potocką; marszałek hr, Andrzej Potocki z księżną 
Andrzejową Lubomirską; prezydent miasta dr. Ma 
lachowski z hr. Siemieńską; prezydent apelaeyi dr. 
Tchórznicki z panią Tyzonhauzową itd. itd.

Po skończonym polonezie przy dźwiękach 
walca § 19, poświęconego komitetowi balu przez 
kompozytora p. Rolla, rozwinął się bal w całej peł­
ni i przeciągnął się do białego rana. Tańce pro­
wadzili pp. Chołodecki, Getter i Sołtyński. Serde­
czne podziękowanie ze strony komitetu należy się 
p. dyr. Hellerowi, który zupełnie bezpłatnie od­
stąpił komitetowi salę i był mn we wszystkiem 
bardzo gorliwie pomocnym.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. We 
Lwowie, w piątek, dnia 18 b. m. Prof. Uniw. Dr. 
J. Zakrzewski: Początkowe wiadomości z fizyki,
część II. (z doświadczeniami). Zakład fizyczny Uni­
wersytetu, Długosza 8. Początek o godzinie 7*/,.

Na p r o w i n c y i ,  W niedzielę, dnia 16 bm. 
Stanisławów. Prof. Uniw. Dr. B Dembiński, Kluby 
i stronnictwa wielkiej rewolucyi.

Drażllwo&ci teatralne. Wiadomo, że ludek 
teatralny jest bardzo wrażliwy. Krytyki nie znosi, 
a lubi tylko pochwały. Jeżeli zaś kto odważy się 
na najdelikatniejszą krytykę, to natychmiast tra­
ktuje go jak największego wroga. Owóż zdarzyło 
się tymi dniami, że pewien krytyk delikatnie za­
uważył, iż występy gościnne pewnej artyBtki „uroz­
maicą cokolwiek wyjałowiony repertuar miejsco­
wego teatru*. Na to dyrekeya owego teatru wy­
stosowała do niego list bardzo ostry i poradziła 
mu w nim, aby krytyk, zamieszczanych w po- 
wnem piśmie, zaleiuem od owej dyrekcyi, nauczył 
się, jak należy pisać o teatrze.

Z Filharmonii. Z powodu balu u marszałka
kraju, JE. Andrzeja hi. Potockiego, sobotni wielki 
koncert filharmoniczny, w którym wystąpi po raz 
drugi i ostatni Jan Knbelik, rozpocznie się wy­
jątkowo o godz. pół do 7-mej wieczorem, a skoń­
czy się przed godz. 9-t%.

Straszny wypadek pod Strzyżowem. Dnia
9 b. m, odbył się w Strzyżowie pogrzeb ś. p. pra­
łata X. Jabczyńskiego. Lud przywiązany do uko­
chanego pasterza przybył tłnmnie na pogrzeb z ró­
żnych stron w liczbie przeszło 6000 osób. Prze­
pływająca przez Strzyżów rzeka Wisłok w osta­
tnich dniach odwilży stała się wskutek roztopów 
bardzo bystrą i rwącą. Na rzece tej nie ma żadne ■ 
go mostu, nawet łódki tam nie istnieją, przewóz 
zaś osób, mieszkających po drugiej stronie rzeki, 
odbywa się na niewielkim promie, za który składa 
się pewną opłatę, W krytycznym dniu po pogrze­
bie lud śpieszący się do domów zaczął tłumnie 
wstępować na prom, nie zważając na to, że prom 
jest za słabo zbudowany i że pod ciężarem tylu 
łudzi się załamie —  każdy chciał być co prędzej 
na drugim brzegu. Przeszło 120 osób weszło na 
prom — było tak ciasno, że ludzie dusili się for­
malnie na nim. Zaledwie prom ruszył z miejsca, 
przypłynęły ogromne kry, uderzyły w jego ściany 
zepchnęły go w głąb i same zwaliły się na niego. 
Kilkanaście osób wskutek silnego uderzenia kry 
wpadło zaraz do wody, inni przytomniejsi sami 
skoczyli do wody i ci na tem najlepiej wyszli, bo 
większość z nich (około 20 osób) zdołano wyrato­
wać. Kry pozrywały liny promu i prom z resztą 
znajdujących się na nim około 100 osób został 
porwany straszną, gwałtowną falą. Głośns mo­
dlitwy na promie i rozpaczne wołania „Jezus Ma- 
ryo“ , „Matko Najświętsza ratuj nas*, ua brzegach 
zaś przeraźliwe krzyki i płacze tłumów, biegną­
cych co siła równolegle z promem, robiły straszne 
wrażenie. Rzucano tonącym na promie liny, sznu­
ry, osęki, ale to wszystko nio nie pomogło, bo 
owe środki ratunkowe już to nie mogły dosięgnąó 
promu, jnż to rwały się i pękały.

Pod mostem żarnowieckim widziano już na 
promie tylko około 80 osób zanurzonych po pas 
w zimnej wodzie. Robili oni wrażenie skostniałych 
jni i nieprzytomnych.

Kilka kilometrów biegli - brzegiem ludzie, a 
między nimi trzech kapłanów, ale gdy noc nastała, 
zaużenie i ciemność zmusiły ich do powrotu 
Garstka nieszczęsnych niedobitków popłynęła tym­
czasem dalej na rozbitym promie,, który zatrzyma­
no dopiero w Zaborowie. Było już na nim tylko 
20 osób. Liczbę tych, którzy utonęli, obliczają dziś 
na przeszło 60 osób.

Teatr ludowy, kierując się myślą popierania 
przedewszystkiem rodzimego repertuaru, wystawia 
w niedzielę dnia 16 b. m. dawno niegraną znako­
mitą sztukę ludową J. Korzeniowskiego „Karpaccy 
górale*. W przedstawieniu biorą udział najlepsze 
siły. — W niedzielę po południu po raz drugi 
„Małka Schwarzenkopf* G. Zapolskiej Janowskiej. 
— W  sobotę 14 b. m. wieczorem po rBz trzeci 
i ostatni „Knajpa* Z. Parriego.

Wybory do krakowskiej Rady powiato­
wej, z mniejszej własności, odbyły się wczoraj w 
tamtejszem starostwie. Lista stojalowczyków upadła 
zupełnie, zwyciężyła zaś kompromisowa lista zje­
dnoczonych włościan, popierana przez pp. Fr. Pta­
ka i Wójcika. W  szeregu 12 członków Rady znaj­
duje się między innym także p. Włodz. Tetmajer 
z Bronowie Małych, znany artysta-malarz, ożenio­
ny, jak wiadomo, z włośeianką bronowicką.

Uczciwy bileter. P. Edmund Zubrzycki, bę­
dąc przed paro dniami na koncercie w Filharmonii, 
po zapłaceniu bileterowi za program, tak niezrę­
cznie włożył portmonetkę, zawierającą dwieście kil­
kadziesiąt koron, do kieszeni, że ona wypadła; spo­
strzegł zaś jej zgubę dopiero wtedy, gdy po kon­
cercie, ubierając się w garderobie, chciał zapłacić 
garderobianie za przechowanie futra. Zawiadomił 
więc służbę Filharmonii o zgubie i polecił szukać 
portmonetki. Po chwili zgłosił się do niego jeden 
z bileterów Filharmonii, nazwiskiem Klemens Pa- 
wluk, i oświadczył, że znalazł tę portmonetkę, ale 
że wedłng przepisów nie może jej sam mu oddać, 
lecz prosi p. Zubrzyckiego, żeby się był łaskaw 
pofatygować do Dyrekcyi Filharmonii, gdzie port­
monetkę otrzyma. Tak się też stało, i p. Zubrzy­
cki niebawem przyszedł w posiadanie swej zguby.

Donosząc nam o tem, robi następującą słu­
szną w swoim liście uwagę:

„Fakt ten wart podniesienia; świadczy be- 
wiem nietylko dodatnio o sumienności służby Fil- 
htrmonii, lecz także i o energii, dzielności i sprę­
żystości dyrektora p. Hellera, który umie sobie lu­
dzi dobierać. Donoszę o powyższym wypadku w tej 
myśli, że szan. Redakoya nazwisko służącego poda 
do wiadomości ogółn. Jeśli bowiem ogłoszenie w 
dzienniku czynu karygodnego działa odstraszająco 
i może innych powstrzymać od nieprawego działa­
nia, to z drugiej strony podanie uczynku dobrego, 
może dotyczącą osobę w dobrem utwierdzić, a in­
nych do dobrege zachęcić. Naa:e dzienniki i tak 
są pełne wiadr.mości o przekroczeniach prawa, ale 
ogłaszanie czynów dodatnich uważa się za zbędne. 
Exjmpla trahontl"

Sprawa księżnej Luizy. Wczoraj zakończył 
się w Dreźnie proces rozwodowy następuj tronu 
saskiego. Trybunał przesłuchał jeszcze jako świad­
ków : marszałka dworu Tiimplinga, ochmistrzynię 
ks. Luizy baronową Fritsoh, tajnego radzoę profe­
sora medycyny Leopolda i dyrektora królewskiej 
kliniki położniczej Fiedlera. Popołudniu ogłoszono 
wyrok, który orzeka, ie  e powodu niewiary mai- 
żeńskiej, popełnionej prees oskarżoną z nauczycie­
lem języków Andrzejem Oiromm, zarządza się roz 
dgial małżeństwa następcy tronu Fryderyka A u­
gusta z jego żoną Ludwiką, urodzoną arcyksię- 
żniczką austryacką. Oskarżona jest jedynie winną 
i ma zapłaoió koszta postępowania sądowego.

Giron oczekiwał wyroku w Genewie, dokąd 
przybył wczoraj wraz z p. Wólflingiem. Nie mogąc 
się doczekać nadejścia wiadomości o wyniku pro- 
oesu, odjechał Giron z powrotem do Brukseli, nie 
odwiedziwszy w Nyon ks. Luizy. Księżnę za­
wiadomił o treści wyroku jej adwokat Laohenal. 
Opuści ona teraz prawdopodobnie sanatoryum i za­
mieszka w zamka St. Gilgen, w pobliżu Salcburga, 
należącym do hr. Wrede. Chory syn księżnej, ks. 
Fryderyk Chrystyan, pogrążony jest już od prze­
szło 24 godzin w głębokim śnie.

„Teatr wiejski przyszłości*. Pod takim
tytułem wygłosił onegdaj w Krakowie odczyt p. 
Lncyan Rydel, autor „Zaczarowanego koła* i zna- 
woa wielki duszy naszego ludu. Odczyt ten byt 
wyczerpującą odpowiedzią na kwestyonaryusz W y­
działu krajowego i zarządu Kółek rolniczych, o ile 
i w jakich formach dałaby się urzeczywistnić myśl 
stworzenia teatru dla wsi. Owoż p. Rydel jest 
przedewszystkiem tego zdania, że lud wiejski nie 
odczuwa potrzeby teatru i bez niego snadno się 
obchodzi, jednakowoż zapał, z jakim oklaskuje 
sztukę i artystów, gdy przypadkiem znajdzie się 
w teatrze, dowodzi, że mógłby się rozmiłować 
w teatrze. Diatego też, zwłaszcza wobeo ciągłego 
wzmagania się oświaty ludowej, potrzeba teatra 
wiejs iego staje się coraz bardziej aktualną.
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Według prelegenta teatr taki powinien być 

wędrowny, albo też mogłyby być organizowane 
miejscowe trupy amatorskie włościańskie, jak to 
jest praktykowane na Górnym Szląaku. W wybo­
rze i układzie repertuaru powinien byó uwzglę­
dniony poziom Hmysłowy, upodobania i wrodzone 
poczucie religijne ludn. A więc powinny byó da­
wane sztuki osnute na tle biblijno-religijnem, hi- 
etoryi polskiej, legend treści religijnej lub obycza­
jowej, oraz na tle podań i wierzeń ludu. Takie 
czas działania teatru wiejskiego musiałby byó 
uwzględniony. Grywać możnaby po wsiach jedynie 
od alwentu do Wielkiejnocy, gdyż od wiosny do 
póinej jesieni praca około roli nie pozwala wło­
ścianom myśleó o żadnych rozrywkach. W  porze 
około Bożego Narodzenia musiałyby byó dawane 
„Jasełka11, na które chłop nasz zawsze z jednako- 
wem zajęciem i zachwytem patrzy.

W  końcu prelegent wyraził mniemanie, że 
na stworzenie teatru wędrownego, dekoracje, gar­
derobę teatralną itd. wystarczyłoby około 40.000 
kapitału, z opłat zaś za wstępy, przy jakiejś sta­
łej subwencyi krajowej, mogłaby się ta instytucya 
pomyślnie rozwijać.

Spółka dla parcelaoyi obszarów dwor­
skich między chłopów polskich w powiecie zło- 
czowskim zawiązała się w Złoczowie, celem wyko­
nania uchwał, powziętych na ostatnim zjeżdzie po­
wiatowym w Złoczowie. Na czele jej stanął p. K. 
Obertyński.

Skrytobójczy zamach. Onegdaj w nocy 
w Warszawie wracał znany publicysta p. Korwin 
Piotrowski do domu. Na rogu ulicy Szopena i Mo­
kotowskiej napapło na niego dwóch drabów, z któ­
rych jeden dobył noża i ngedził go w lewą rękę. 
Obaj napastnicy zbiegli następnie i dotychczas nie 
zdołano ich pochwycić. Bana p. Piotrowskiego jest 
lekką. Fakt ten, ie napastnicy po dokonania za­
machu nie obrabowali p. Piotrowskiego, świadczy
0 tem, ie mnsiała tn grać rolę jakaś osobiati 
zemsta.

Pogłoski o konstytuoyi w Rosyi. Z Pe­
tersburga nadchodzi wiadomość, ii p. Płehwe, mi­
nister spraw wewnętrznych i podobno teraz najwię­
cej w łaskach będący u cara dygnitarz, wypraco­
wał projekt pewnego rodzaju dość oryginalnej kon- 
stytucyi dla wewnętrznych gubernii caratu i przed­
łożył monarsze do zatwierdzenia. Według jego pro­
jektu, każde ziemstwo powiatowe będzie wybierało 
dwóch delegatów do ziemstwa gubernialnego, każde 
zaś ziemstwo gubernialne będzie wybierało dwóch 
delegatów do zgromadzenia prawodawczego, które 
będzie równocześnie izbą niższą istniejącej jnż 
Rady państwa. Koustytuoya ograniczoną więc zo­
stanie tylko do tych gnbernii, które mają ziem­
stwa powiatowe (t. j. mniej więcej to samo, co 
nasze Bady powiatowe). Takich gnbernij ma carat 
28, nie ma zaś ziemstw powiatowych na całym 
obszarze dawnych ziem polskich, jakoteż na Kauka­
zie, w Finlandyi, na Syberyi i w ziemiach Koza­
ków dońskich. Z tego się okaznje, że o losach ca­
łego oaratn będą decydowały tylko wewnętrzne 
gubernie rosyjskie, zamieszkałe przez Wielkoroayan,
1 wschodnie nadwołskie, zamieszkałe przez Tata­
rów A jakkolwiek ta konatytucya będzie oczywiście 
bardzo maluozką, zawsze jednak będzie to jnż pe 
wna szczerba w murze fortecznym absolutyzmu, 
szczerba, która łatwiej się już będzie rozszerzała, 
aniżeli dążyła do zasklepienia. Życzyć więc sobie 
tylko należy dla dobra cywilizaoyi i dla wytworze­
nia ludzkich stosunków na olbrzymiah obszarach 
caratu, żeby Mikołaj II zatwierdził ten projekt 
konatytncyi Plehwego.

W Filharmonii berlińskiej zapowiedziano na 
21 ba. — jak donosi Dziennik berliński — koncert 
kompozytorski rodaka naszego, p. Mieczysława Kar­
łowicza, mało znanego dotąd ogółowi kompozytora.

Katastrofa kolejowa wydarzyła się pod 
Katowicami. Wedłng doniesienia Berliner Tage- 
blatt, w piątek ubiegły spadł z mostu kolejowego 
pociąg towarowy, przycxem zginął cały personal 
służbowy.

Perfumowane jabłka- Na nowe oszustwo 
wpadli handlarze jabłek. Mianowicie zastraykują 
oni eter w jabłka złego gatnnku, wskutek czego 
owoce te wydają woń jabłezaną bardzo ponętną, 
jaką wydają jabłka w najlepszych gatuukach. Go­
spodynie chętnie nabywają na rynku takie perfu­
mowane jabłka, w domn jednak przekonywają się, 
że jabłka te są nie do nżycia, lnb też bardzo po­
spolite i bezwonDe.

Zmarli- Floryan br, Gostkowski, długoletni 
marszałek powiatu brzeskiego, zmarł dnia 10 b. m. 
w Lasławicacb.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano - f  8, w poi. 
4 -B  fi. Bar, 760. Spada. Pochmurno.

Przyczyna-
— Nareszcie musimy się do nich wybrać. Tak 

często nas zapraszają, a my nigdy n nich nie by­
wamy.

— Właśnie dlatego nas często zapraszają.
Szyld małego jubilera.
„Wyroby prawdziwych imitasyju.
Wykład fizyki dla dzieci.
Woda jest to płyn bezbarwny, który się robi 

brudnym, jak w niego włożyć ręce,

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś „Fra-Diavclo* opera w 8 aktach Anbera. — 
Jutro „Mignon*.

Repertuar Filharmonii lwowskiej. Dziś 
„Wielki koncert filharmoniczny0 ze współudziałem 
Jana Kubelika, skrzypka. —  W sobotę „Wielki 
koncert filharmonicany® ze współudziałem Jana 
Kubelika, skrzypka. Program: I. 1) Moniuszko:
Uwertura „Bajka*. 2) Liszt: Poamat symfoniczny 
, Skarga bohatera". 8) Mozart: Koncert, odegra 
z to w. ork Jan Knbelik. — II. 1) Grieg: „Peer 
Oynt*. Ze Suity II: a) Taniec arabski, b) Pieśń 
Solwejgi®. 2. a) Chopin: „Nocturn“ , b) Sarasate:
„Tańce cygańskie®, odegra Jan Knbelik. — HI. 1) 
Zarębski: „Dwa tańce galicyjskie®. 2) Paganini; 
„Nel cor pin non mi sento,® odegra Jan Knbelik. 
Początek wyjątkowo o godz. y #7 wieczorem.— W nie­
dzielę koncert popularny. Solista-konoertmistrz: 
Wacław Hnml.

Literatura i sztuka.
III Koncert Towarzystwa muzycznego odbył się 

Wczoraj w sali Domn Nar od o ego przy licznym u- 
dziale publiczności. Wykonano same utwory krót­
kie, a będące bez wyjątkn nowościami dla szersze' 
go koła melomanów lwowskich. Na wstępie usły­
szeliśmy Mendelssohna „Wstęp do Antygony Sofo- 
lesa“; w utworze tym kompozytor łączy akćenta 

Potężne, odpowiadające majestatowi tregedyi grs 
ckiej, ze słodyczą melodyi, malujących postać bo­
haterki tytułowej i tworzy całość bardzo powabną. 

Nastąpiły dwie kompozycye p. Bersona: ła ­
dnie, oryginalnie przeprowadzona serenada na or­
kiestrę smyczkową, i romans na skrzypce z tow. 
°rki*8try, dający soliście sposobność do śpiewnej, 
k®auciowej gry. Z zadania tego wywiązał się p. 
Wolfathal bard o dobrze, a publiczność przyjęła 

utwory przychylnie i wywołała kompozytora na 
®«tradę.

Z kolei wykonano scenę z 8-go aktu Wagne­
rowskiego „Zmierzchu bogów®, mianowicie „śpiew 
syren rzecznych® (Rheintóchter). Jako solistki wy­
stąpiły panie: Floriani, Rudnerowa i Aleksandra
Dąbrowska. Wykonanie, jakkolwiek może nie we 
wszystkiem zadowoliłoby wielbicieli Wagnera, któ­
rzy żądają dla mistrza swego wszystkiego w sto­
pniu najwyższym i najwykwintniejszym, jednak 
było dobre i sprawiło bardzo dodatnie wrażenie.

Zakończyła balada Brucha „Piękna Ellen® na 
sola (p. Dąbrowska i p, Okoński), chór mięszany 
i orkiestrę —  rzecz nader interesująca i miejscami 
bardzo melodyjna. Wykonano ją starannie i efekto­
wnie, a publiczność hucznie oklaskiwała wykonaw­
ców i dyrygenta p. Sołtysa.

Głosy publiczności.
Towarzystwo św. Salomei filia św. Miko­

łaja składa serdeczne podziękowanie tym pp. ofia 
rodawoom, którzy przyczynili się do obdarzenia 
ubogiej dziatwy na gwiazdkę, mianowicie pp. Sta- 
chiewiczowi i Abrysowskiemu, Knszozakowi i Zn- 
bikowi, Sołtysowi i Mieszkowskiemu, Krzysztofo- 
wiczowi, Ludwigowi, Bajerowi, Korneckiemu, Drezle- 
rowi, Giitlerowi, Neuweltowi, Starkowi, Sznapiko 
wej, Miinzerowej, Papierowej, Frenklowej i w. i.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 10 lutego.

(Z,) Dzisiejsza debata w Radzie pań­
stwa nad przedłożeniem konwerayjnem zdaje 
się nie pozostawiać żadnej wątpliwości oo do 
tego, na jaki prooent skonwertowaną zostanie 
renta wspólna. Z wyjątkiem bowiem repre­
zentanta Koła polskiego, który domagał się 
konwersyi na niższy prooent niż 4% , niemal 
wszysoy inni mówoy oświadozyli się za kon­
wersją na 4°/0. W  atczególnośoi przemawiali 
gorąoo za 4-prooentową konwersyą młodoozesi 
Kaftan i Fiedler, liberał niemieoki Menger, 
ludowiec niemieoki Prade, antysemita Axmann, 
a nawet przedstawiciele Kroatów i Słoweńoów 
pp. Blanohini i Ploj. Minister finansów p. 
Bób m Biwerk wziął także udział w debacie, a 
jakkolwiek nie oświadczył sią wyraźnie ani za 
47,i ani też za niższym procentem, to jednak 
pośrednio dał do pognania, że i on jest za 
konwersyą na 4°/,. Mianowioie rzekł on, że 
zdaniem jego należy przeprowadzić operaoyę 
konwersyjną tak , ażeby ona nie wywołała 
daleko sięgających przewrotów w stanie posia­
dania rent państwowych, ani w doohodaoh 
ioh posiadaczy. Jest to niemal oałkiem wyra­
źne stwierdzenie, że rząd boi się możliwyoh 
następstw konwersyi na prooent niższy niż 
470- Jakoż giełda liozy się już z 4-proo#nto- 
wą konwersyą, jako z rzeczą prawie postano­
wioną. W  ostatniej ohwili wyłoniła się myśl 
urządzenia tak zwanej alternatywnej konwer­
syi, polegająoej na tem, że posiadaozom ren­
ty wspólnej pozostawia się do w yborn : albo 
przestemplowanie ich obligów z 4*/10, na 4°/t , 
albo wymianę ioh na nowe 87 ,-prooentowe 
obligi, któryoh prze* lat dziesięć nie będzie 
wolno konwertować, albo teź zwrot kapitału 
w gotówce.

Ta alternatywna konwersyą stanowiła 
dziś przedmiot bardzo ożywionej dyskusyi na 
giełdzie, z której to dyskusyi można było od­
nieść wrażenie, że wytrawni finansiści nie za­
palają się do tego projektn, gdyż uważają taką 
konwersyę za zbyt skomplikowaną i nie sądzą, 
aby gładkie jej przeprowadzenie było rzeozą 
łatwą. Ostateczna deoyzya w pełnej Izbie za­
padnie we cawartek, a w kilka dni później 
ogłoszony zostanie prospekt konwersyi. Najpra­
wdopodobniej sposób jej przeprowadzania bę­
dzie tak i: Właśoioiele renty wspólnej będą 
mieli tylko dwie alternatywy: albo zgodzić się 
na przestemplowanie ioh obligów z 4*/10 na
47,. albo też odebrać swój kapitał w  gotówoe, 
przyozem naturalnie straoą około l°/0, gdyż 
dzisiejszy kurs giełdowy renty wspólnej w y­
nosi 10095 do 101’15, a oni otrzymają tyl­
ko 100.

Fundusze potrzebne na zwrot kapitała 
tym posiadaozom renty wspólnej, którzy nie 
zgodzą się na obcięcie procentu na 4B|„ zebra­
ne zostaną przez emisyę nowych 37,-prooento- 
wyoh obligów, które puszozone zostaną w o* 
bieg prawdopodobnie po kursie 98 za 100. 
Owóż od tego, ilu posiadaczy renty wspólnej 
zażąda zwrotu kapitału w gotówoe, zależeć 
będzie, jaka suma nowych 37 , 7 * 'Pro09n w y 
obligów państwowych pojawi się na targu. Mo- 
żliwem jest, Ż6 będzie to suma tak mała, iż te 
nowe obligi nie będą odgrywały żadnej roli, 
bądź co bądź jednak kurs ioh będzie notowa­
ny na giełdzie, a już to samo nie pozostanie 
bez wpływu na kurs innyoh papierów loka­
cyjnych. Dla banków korzystniej byłoby, aby 
państwo wypuśeiło jak najwięoej tyoh obligów 
nowego typu, gdyż za ich spieniężenie otrzy­
mają one sowitą prowizyę, podozas gdy za po- 
średniotwo w przestemplowaniu obligów z 4*/1<t 
na 47o bardzo niewielkiego wynagrodzenia 
spodziewać się mogą. Na każdy sposób odbywa 
się już teraz w tutejszym świecle bankowym 
pewnego rodzaju mobilizaoya konwersyjna, a 
instytucje należące do grupy Rotszyldowskłej 
łączą się z owymi pięoioma bankami, które 
zawiązały niedawno nową grupę (t j. Union- 
bank, Bankverein , Lauder bank, Anglobank 
i dolno-austryaokie Towarzystwo eskontowe) 
w spółkę, która nosić będzie nazwę „konsor- 
oyura austryackiego®. Kierownicy banków 
wohodząoyoh w skład tego konsoroyum ukła 
dają właśnie klucz, według którego instytuoye 
ioh dzielić się mają zyskiem z konwersyi. Taki 
podział zysku odbywał się jnż podczas osta­
tniej konwersyi w r. 1893, ale wówczas lwią 
jego część zagarnęła grupa Rotszyldowska, 
gdyż sobie wzięła 807,1 a wszystkim innym 
bankom nie należącym do grupy data 20°/,, 
zdaje się, że obecnie banki stojące po za grnpą 
otrzymają większy udział.

Ostatnie notowania:
Akoye austr. Zakł. kredyt. 696'00, węg. 

Zakł. kredyt, 749 50, Anglobanku 277 00, Union 
banku 548 00, L&nderbanku 411.25, Bantrerei- 
nu 484-00, Bodenoredit 966'00, Gai. Banku hip. 
542-00, Statsbahny 697-00, Lombardy 55-75, 
Kol. Elbethai 454 00, Północnej 0000, Cfzer- 
nłowieokiej 000-09, A lpiny 396 00, Rima Mura- 
nyi 49100, Praskiego Tow. żel. 1655, Fabry­
ki broni 342 00, Tureckie tytoniow. 345 25, Oblig. 
węg. indemniz. 9960, Renta majowa 101-00. 
Austr. renta koronowa 101. 35, W ęgier, renta, 
koronowa 99 55, 56-letnie Listy Tow. kredyt, 
ziem. 98'40, 4°L Listy Banku krajów. 99 50, 
4 V /o  Listy Banka krajów. 103-00, 4*/u Listy 
Banku hipotecznego 98 80, 41/.°/t Listy Banku 
hip. 102 00, 5*|# Listy Banku hipoteoz. 111-00, 
4% Gal, Oblig. propin. 99 90, 4\  Gal. poi.

kraj. z r. 1893 99'95, 4°/t Poż. m. Lwowa 97-35, 
Losy tureo. 120’00, Marki 117 10. Rnble 252 75. 

§ Zniżenie stopy prooentowe] w Niemczech.
Z Berlina donoszą telegraficznie, ie  niemiecki Bank 
państwowy zniżył wczoraj stopę procentową od 
eshontu weksli z 4 na B1/., a od lombardn z 5 na
47,7„-

§ Z  kolei. Z dniem 25 stycznia b. r. został 
otwartym na przestrzeni] Prsga-Mołdawa pomiędzy 
stacjami Hopnim Litwinowem i Osekem-Riesenber- 
gem przy km. 13879 w obrębie c. k. Dyrekcji 
kolei państwowych w Pradze przystanek osobowy 
Brach dla rnchn osobowego i pakunkowego. Bilety 
jazdy wydaje się na przystanku Przewóz pakun­
ków odbywa się za opłatą należytości w stacyi 
odbiorczej.

Przystanek Knchelbad (Ghuchle) na szlaku 
c. k. kolei państwowyoh Smiehów-Pilzno, urządzo­
ny dotychczas tylko dla ru;hn osobowego i pakun­
kowego, zostaje z dniem 1 lutego 1908 otwartym 
także i dla rnchn przesyłek pospiesznych wagi 
najwyżej do 50 kg. od każdej sztuki.

TELEGRAM Y „PRZEGLĄDU".
(Depesze poranne).

Budapeszt 12 lutego. Wozorajsze posie­
dzenie sejmu węgierskiego spełzło prawie na 
niozem skutkiem obstrukoyjnej taktyki opozy­
c j i .  Pod koniec posiedzenia dep. L e n g y e l  
eainterpelował prezydenta ministrów, czy wie
0 tem, że Cesarz na obiedzte dworskim wyraził 
pochwałę tym posłom, którzy głosowali za 
przedłożeniem wojskowem i ozy przyjmuje od­
powiedzialność za to niekonstytucyjne wmiesza­
nie się Korony do walk partyjnych. Prezydent 
ministrów S z e 11 odpowiedział natychmiast, 
że interpelant ozerpie swe informaoye z dzien­
ników, a nie z ofioyalnyoh komunikatów, któ­
ryoh o obiadaoh dworskich się nie wydaje. 
Mówoa nie wie, o ozem Cesarz rozmawiał z po­
słami, wie jednak, że rozmawiał z nimi jako 
ze swoimi gośćmi, a to mu obyba wolno.

Berlin 12 lutego. W  ciągu wczorajszego 
posiedzenia parlamentu niemieokiego minister 
P o s a d o w s k y  oświadozył, że na następnej 
seeyi rząd przedłoży memoryał w sprawie mie­
szkań ubogiej ludnośoi, podnosząo, że większość 
proletaryatu podniosła się do stanu średniego
1 że płaoe ludnośoi robotniczej znacznie wzro­
sły. Odnosi się to również do Górnego Szląska. 
Co do noweli w sprawie Kas ohoryoh, to Rada 
związkowa poweźmie w tej sprawie odpowie­
dnią uchwałę. P. P a s o h (nar. lib.) zwalczał 
przekonanie, jakoby jedynie socjalni demokraci 
zajmowali się wydatną praoą na pola sooyalao- 
polityoznem.

Paryż 12 lutego. Przed trybunałem kar- 
no-polioyjnym rozpoczął się wozoraj przy tłu­
mnym udziale publłornośoi prooes o oszczer­
stwo wszozęty przez bankiera Cattaniego prze­
ciw Fryderykowi i Teresie Humbertom, oraz 
Maryanowi Danrignacowi.

Praga 12 lutego. W  sprawozdaniu tutej­
szej izby handlowej i przemysłowej powie­
dziano, że wskutek zajść we Wrześni postano­
wiono w Królestwie bojkotować firmy w ce­
sarstwie niemieokiem. oo skłoniło ozeskie firmy 
eksportowe do skorzystania z tego na rzecz 
eiportn ozeskiego. Możemy z radością stwier­
dzić — powiada sprawozdanie —  że te usiło­
wania przyniosły pomyślne wyniki.

Konstantynopol 12 lutego. Nadeszła tu 
wczoraj w i- domość, że na sugielski okręt „Ha- 
ryer“  napadli koło wyspy Kułaki piraoi. An- 
glioy njęli 60 piratów. Angielski konsul 
wniósł do Porty protest, żądający nkarania 
rozbójników.

Karakas 12 lutego. „Biuro Reutera41 do­
nosi, że tutejszy konsul weneouelski zażądał u- 
sunięoia niemieokiego okrętu wojennego „R e ­
staurator®, powołująo się na międzynarodowe 
prawo i zaprotestował przeoiw temu, aby 
Niemcy nważali Karakas za podstawę do za- 
prowiautowywania się.

Kijów 12 lutego. Odbyło 8ię tu zgroma­
dzenie właścicieli oukrowni, celem rozwiązania 
syndykatu dla podniesienia cen cukru, wzglę­
dnie utrzymania w dotyohozasowej wysokośoi.

Sofia 12 lutego. W  tutejszych kolach po- 
lityoznyoh sądzą, że jeżeli Turoya nie zanie­
cha koncentraoyi wojsk nad granioą bułgarską, 
to w takim razie będzie musiała nastąpić ozę- 
śoiowa mobilizaoya armii bułgarskiej. Prawdo­
podobnie użyte do tego zostaną dwie dyw izye: 
sofijska i filipopolsaa

Sofia 12 lutego. Bułgarska Ajenoya tele­
graficzna zapewnia, że nieprawdziwe są pogło­
ski o nieporozumieniach pomiędzy ks. Ferdy­
nandem a rosyjskim ajentem dyplomatyoznym. 
Powołany przez swój rząd rosyjski ajent tele­
graficzny wyjechał na‘ kilka dni, lecz wkrótoe 
powróci.

Sofia 12 lutego. Obiega pogłoska, źe rząd 
z powodu wzrastającego ruohu maoedońskiego 
zamierza w kilku okręgaeh ogłosić stan oblę­
żenia.

Humbertów. Przesłuohiwano z kolei rzeczo­
znawców. Przyszło do ostrego starcia między 
prawnym zastępcą Cattaniego a Humbertami. 
Teresa H. ponownie oświadczyła, źe najwa­
żniejsze zeznania zachowa do głównego proce­
su, jakkolwiek „tak ją koroi wyjawić to, że 
ledwie może wytrzymać®.

Rettinger, zięć Cattaniego zeznał, że 
Teresa H. zażądała od Cattaniego 2 milionów 
franków za wstrzymanie śledztwa sądowego, 
które toozyło się przeoiw Cattanierou. Teresa 
wówczas zapewniała, że sędziowie mniejszą sa­
mą się nie zadowolą.

Roman Danrignac zaprzecza temu. Catta- 
ni sam prosił Teresę, aby go ratowała. W y ­
wiązała się dłuższa wymiana zdań, w czasie 
tego Retinger zauważył, że Teresa H. chciała 
córkę swą Ewę wydać za pewną polityczną 
osobistość. —  Teresa H. zakazuje mięszaó oór- 
kę do tej sprawy. — Dalszy oiąg rozprawy 
dzisiaj.

Humbertowie zachowywali się z wielkim 
humorem; przy wejściu do sali Fryderyk H. 
śoiskał w najczulszy sposób Teresę.

(Depesze popołudniowe).
Wiedeń 12 lntego. Cesarz przeznaczył na 

pogorzelców w Katach 8,000 koron z prywatnej
szkatuły.

Karłowice 12 lutego. Królestwo serbscy 
przybyli tn wczoraj popołudniu, poczem powozem 
Hdali się do klasztoru krnszedolskiego. Tam mo­
dlili się przy trumnie Milana i złożyli wieńce. 
Fodczas odjazdu prosił król bana, aby wyraził Ce­
sarzowi austryackiemu podziękowanie za przyjęcie 
i nadzieję, źe odwiedziny te zacieśnią jeszcze bar­
dziej stosunki między Anatro-Węgrami a Serbią.

Kraków 12 lntego. Woda na Wiśle wskutek 
ostatnich deszczów przybiera. Stan wody 1 m. 
80 om. nad zerem. Dziś pada dalej rzęsisty deszcz.

Paryż 12 lutego. Przesłuchiwane wczoraj 
w prooesie bankiem 0 &ttanie’go Teresa Ham- 
bert oświadozyła, ie  Cftttani był przyczyną 
całego ioh nieszozęśoia i przytoczyła liczne 
wypadki na dowód swego twierdzenia. W  tym 
samym duchu zeznawał Fryderyk Hnmbert, 
uderzając w ostrych słowaoh na Oattani’ego i 
zięoia jego. Obwiniał przytem różne polityozne 
osobistości. Następnie usiłował przedstawić po­
stępowanie byłego adwokata a obecnego mini­
stra sprawiedliwości Valló jako karygodne. 
Przewodnioząoy przerwał -mu w energiczny 
sposób. Teresa Humbert: Pozostaw to do g łó ­
wnego procesu, wówczas opowiemy wiele in­
teresujących rzeozy. — Fryderyk Humbert 
twierdził, ie  pobyt ioh w Madryoie nigdy nie 
był tajemnicą, lecz w wyższych sferach wie­
dziano o nim. —  Przewodnioząoy ponownie 
przerywa świadkowi.

Przesłuohiwano następnie komisarza, pro­
wadzącego konkurs Humbertów, Linole, który 
udzielił teohniosnyoh wyjaśnień o operaoyaoh

Rada państwa.
Wiedeń 12 lutego. Z sądu krajowego we 

Lwowie nadeszło żądanie wydania posła Brei* 
tera. Między odezylanemi interpelacjam i jest 
interpelaoya p- E i s e n k o l b a  i tow. (wszeoh- 
niemoy) do prezydenta ministrów w sprawie 
przygotowywanej w Serbii i Bnłgaryi mobili- 
zaoyi i z powodu grożąoego zawiklania Auztro- 
W ęgier w wojnę, wobeo stosunków, panujących 
w Macedonii. Interpelanci wywodzą, że wszyst­
ko wskazuje na to, iż w Macedonii wybuchnie 
w najbliższym czasie wielkie powstanie. Istnie­
je uzasadnione podejrzenie, że powstanie to za- 
inioyowane jest przez Austryę, a mianowioie 
ze strony bardzo możny oh stronnictw, na któ­
ryoh ozele stoi minister spraw zagranioznyoh 
hr. Gołnohowski. Ten mąż, który tak jak ojoieo 
jego na bankiecie polskiej szlachty w r. 1868 
oświadozył, że został przez Jezuitów wychowa­
ny na patryotyoznego Polaka, jest osobiście 
spowinowacony z polską szlachtą, a przez swą 
małżonkę z francuską, wysoką szlachtą kierun­
ku legitymistyoznego i bonapartystyoznego. 
Łączą się więc w jego osobie wpływy wszyst­
kich tych niebezpiecznych elementów, które 
usiłują sprowadzić wielki przewrót dla osią­
gnięcia swych egoistycznyoh oolów, wrogich 
dla ludów.

Ten cel obejmuje także odbudowanie Pol­
aki. Jeznioi są zausznikami hr. Gołuohowskie- 
go. Chodzi im nie o zabezpieczenie swobodne­
go rozwoju polskiego narodu, oo przeoież w 
Au8tryi i tak już na niekorzyść innyoh naro­
dów wyohodzi, ale o zapewnienie panowania 
szlachty i klerykalizmu. Panowanie szlaohty i 
Jeznitów ma się rozoiągać od morza Bałtyckie­
go do Czarnego Temu celowi służy w Auatryi 
„bezwstydnie oprawiana wszeohpolska i wszeoh- 
słowiańska propaganda®. Mamyż także stać się 
zawisłymi od sziaobty polskiej ? Czy jest to 
słnsznem, aby dla odbndowania Polski Austro- 
W ęgry dały się zapędzić w w ojnę? Albowiem  
to nic Innego nie może oznaczać, jak wojnę, 
jeśli Auatro-Węgry powzięły inioyatywę i Ro- 
syę skłoniły do tego, że świeżo zagroziły ra­
zem Turoyi wmięszaniem się w jej wewnętrzne 
sprawy, jeśli Tnroya nie przeprowadzi reform.

Ponieważ Anstrya nie może wierzyć, że 
Turoya będzie w stanie przeszkodzić wznowie­
nia powstania w Macedonii, należy przyjąć, 
że stawianie tych niemożliwych do spełnienia 
żądań ma być tylko pretekstem do osiągnięcia 
jakichś 8pecyalnyob oelów.

Oiekswem jest także stanowisko Anglii, 
która wyzyskuje to szaleństwo obecnej polity- 
tyki anstro - węgierskiej dla swoich egoisty- 
oznyoh oelów, i podburza Anstro-W ęgry do 
wytrwania na tej drodze. Temi wszystkiemi 
maohinaoyami kieruje Watykan za pośredni­
ctwem generała zakonu Jezuitów. Anstrya 
zbroi się w sposób, bijący wszystkich w oozy. 
Zwraoają także uwagę nadzwyczaj ozęste na­
rady wojenne pod przewodnictwem najwyższego 
czynnika. W obeo takioh okoliczności, ponie­
waż ohodzi o dobro wszystkich narodów tego 
państwa, żądają interpelanci od prezydenta 
ministrów wyjaśnień w sprawie położenia mię­
dzynarodowego.

Po odozytanin interpelaoyj i wniosków 
przewodnioząoy komisyi budżetowej K  a t h- 
r e i n wnosi o natychmiastowe podjęoie obrad 
nad przedłożeniem o konwersyi. Ellenbogen 
(sooyalista) oświadoza, że jego stronnictwo nie 
jest przeoiwne nagłości tego przedłożenia, pod­
nosi jednakże jnż teraz, źe w razie, gdyby 
przy przedłożeniu wojskowem chciano tą samą 
drogą nagłości postąpić, stronnictwo mówcy jnż 
teraz przeoiw tema się zastrzega i zapewnia, 
że potrafi temn przeszkodzić. Co do konwer­
syi jest stronnictwo mówoy za przedłożeniem, 
jak wogóle za każdą ustawą, która ma umniej­
szyć ludności oiężarów. Mówoa ubolewa, że to, 
co minister skarbu w komisyi budżetowej po­
ufnie wyjaśniał, zostało jeszcze przedtem w N. 
Freie Presse we wozorajszem wieozornem w y­
daniu ogłoszone. Zapytnje, dlaozego właśnie 
z konwersyi wyłączono snmę 1 miliarda 600 
milionów. >

Izba nagłość przedłożenia o konwersyi 
uchwaliła. Referował S t e i n w e n d e r .

Następnie przemawiał M e n g e r .
Wiedeń 12 lutego. Przed przyjściem do 

porządku dziennego wniósł C h o o  ogłoszenie 
obrad komisyi regulaminowej za jawne. W nio­
sek ten 82 głosami przeoiw 73 odrzucono. (G ło­
śne protesty u ozeskich radykałów, soc ja li­
stów i Wszechniemoów).

Wiedeń 12 lutego. Referent S t e i n w e n ­
d e r  polecał przyjęcie przedłożenia rządowego 
w niezmienionej formie wraz z rezoluoyą Eug. 
Ahrahamowioza w sprawie zniżenia stopy pro­
centowej od zaległości podatkowych i nale- 
żytośoi.

HOTEL OEORQE'A.
Przyjechali dnia 12 lutego. L. Schwab, J. 

Skriwan, J, Priester, J. Knbelik i F. Frimel z 
Wiednia Hr. A. Starzeński z Dąbrówki. Hr. 8. 
Komorowski z Siekierczyc. G. Mac Intosch ze Stry­
ja. J. Peweles z Berlina.

Ostobnsza, G. Staszkiewicz z Rzemienia. A, Knnz 
z Niezwiska. T. Miliński z Teofilówki. Dr. A. 
Iskrzycki z Sanoka.

HOTEL FRANCUSKI.
L w ó w  —  P l a o  M a r y a o k i .  

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil 
zneńska restauracya e pokojem do śniadań cu­

kiernia w miejscu.
Przyjechali dnia 12 lntego. N. hr. Czesnow- 

ski z Rosyi. A. Cehak ze Stanisławowa. E. Po­
znański z Uryeza. J. Weisser z Sassowa. E. Du­
dziński z Klicka. M. hr. Łoś z Czyżek. L. baron 
Waitmann z Rudy rożanieckiej. N. Wysoczański z 
Dnblan. E. Podobińscy z Rawy ruskiej. Z Jonnga 
z Lipowiec, W. Mochnacka z Zakopanego. K, Bnt- 
haryn z Rosyi. N. Wolscy z Siennowa. F. Toma­
szewski z 8ambora. S. Maendziński z Halicza. 
W. Wieland z Hamburga. K. Głowiński z Choro- 
stkowa. A. Popper z Wiednia, H. Czajkowscy z 
Białego dworu. W. Czajkowscy z Pietniczan. 
S. Kędzierski z Meryszczowa. A. Madejewski z 
Podhorodyszcza. L. Korczyński z Krakowa. A. Czaj­
kowski z Bóbrki.

f l a d e s l a n e .
Kubryłl ta nie poohodii od Redakojri, nie biarae teł ona 

■a nią na siebie żadnej odpowiedaialnośoi.

Rok założenia 1853-

pod firmą:

August Schellenberg i Syn
Lwów, ulica Karola Ludwika 1 

kupuje i Bprzedaje pod najkorzystniejszymi wa­
runkami wszelkie papiery wartośoiowe i monety.

Losy na spłaty miesięczne.
Redakcya i ekspedycja gazety losowań Na­

dzieja całoroczna prenumerata K. 8*40, na prowin- 
cyi R. 8-60.

Wiedeń 12 lntego. (Gkełda towarowt). 
Cukier 2170 (stale). Spirytus 8860 (ustalony), 
zmiany). Naft* niezmieniona.

Berlin 12 lntego. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego), Banknoty 
austryackie 85 35. Spirytus 00 00.

Paryż 12 lutego. (Zamknięcie giełdy) 
Trzyprooent. renta 100 02 Mąka („Fleur de Pa­
rła®) 81 35.

Frankfurt 12 lntego. (Giełda zagrani- 
ozna). Kredyty austryaokle 219 90. Koleje pań­
stwowe 000 00 exolusive kupon. Alpiny 000 00, 
Disoonto OOO OO. Laura 197 80.

HOTEL EUROPEJSKI.
Albert SikowroŁ.

Lwów —  Plac Maryaoki
Przyjeoiiali dnia 12 lntego, Br. M. Błażowski 

z Nowosiółki. Br. L, Bruckmann z Monasterza. O. 
Sala z WyBocka. St. Gizowski i M. Sohmiedt z 
Wiednia. B. Kapliński z Bełżca. K. Wysocki z

Wiedeń 12 lutego. Kursa giełdowe.
L cey : a) procentowe :

Austr. zakł. kr. zobl. pr. z r. 1880 3*/, 268 75 
.  ,  .  .  ,  1889 8%  266 25

Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m. k. 4*/t 0 0 )0 0  
Uregnlow. Dunaju z r. 1880 100 z, 57# 283.— 
W ęg. Banku hipotecznego po 100 zł, 4ł/0 260 00 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 27# 87 76 
Tureckie obi. prem. kolej po 400 fr. 119.25 

b) bezprooentowe:
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 19.50, Zakł 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 434 00, Clary 40 
zł. m. k. 182 00, Poiyozka m. Insbruku 20 zł.
86.00, Losy m. Krakowa 20 zł. 73.00. Pożyczka 
m. Lubiany 20 zł. 73-00, Ofen 40 zł. 18000, 
Palffy 40 zł. xu. k 179.50, Czerw. krr.y*.ą-nnmf:r 
10 zł. 65 60, Ozarw. krzyża węg. 5 zł. 28.25, 
Losy fand. areyks. Radoń* 10 zł. 74.— , Salma 
40 zł. m. k. 230.— , Pożyczka saloburska 20 zł 
74.— , Pożyozka St. Genois 40 zł. m. k. 250.00, 
Losy komunalne m. W iednia r. 1874 439.— .

LWÓW 12 lutego. (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A k cye  za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 

420 Koron —.— do —•— .Kolej Lwowsko-Ozem.-Jaska 
pr, 400 kor. 688.— do 591.—. Banku hipotecznego po 
400 kor. 640-00 do 660-00. Akoye garbami w Bzeszowie 
po 400 kor. —•— do —•—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron —•— do 850-—. Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 400-— do 420"—.

Listy zastawne za sztuką : Banku hipot. galic. 
6 proc. los. w 60 lat. z 10 proc. prem. 111-— do 000.00 
4 i pół proc. los. w 50 lat 101-00 do 000 00 4 proc. los. 
w 60 lat 98.00 do —-OO. Bankn kraj, 4 i pół proc. los w 
51 lat 102-60 de 108 20. Banku kraj. 4 proc. los w 57 lat 
89-80 do 100 00.—Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 98-20 do 00OO, 4 proc. los w 41 i pół latach 98-40 
do — ■—, 4 pmc. log w 66 lat 98 20 do 98*90.

Obligi za sztuką : Gal. fund. propinacyjnego 4 pro. 
99.60- 100.80. Bukowińskiego fund. propin. 6 proo. 100-50 
do —•—. Kom. Bankn kraj. 5 proo. (U emisyi) 102 70 do 
— . Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 99-20 do 000.00. Pożyczki kraj. z r. 1878 
proc.—-— d o—"— 4 proo. z 1898 r. 99-70 do 00-00, mia­
sta Lwowa 4 proc. po 200 koron 96-60 do 00"00, 41/,*/, 
po 200 koron 101-50 do 000-00.

Monety. Dukat cesarski 11-26 do 11-40. Napoleon- 
dor 19-00 do 19-20. Bubel rosyjski papierowy 252-00 do 
254-00. 100 marek niemieckich 117-00 do 117-60.

Giełda południowa (godziua 12 minut 80) 
Wiedeń 12 lutego.

Marki 117 15, renta majowa 101-10, węg. 
renta koronowa 99 55, Akcye: austr. zakł. kredyt, 
694-60, węg. zak. kred. 747 00, anglobanku 277 60, 
nnionbanku 649 00, bankyereinu 488-00, lander- 
banku 409 60, kolei państw. 695 00, lombardy 
66-00, akcye kolei Elbethai 466.00, fabryki broni 
000’00, tytoniowe 846-60, alpiny 894.60, Rima Mn- 
ranyi 490 60, pragskiego Tow. żel. 1*660. losy tu­
reckie 119 00, rnble 268 00. Usposob. spoKojne,

Ruoh poolągów kolejowyoh
ważny od Igo maja 1902 roku według oaasa środkowo- 

europejskiego.
Przychodzą do Lwowa 1

Z Krakowa: 8.31*, 1-35, B’40*, 6-10, 8-60, fi-W19.60» 
Z Rzeszowa; 10-26.
Z Podwołoczysk (na dworseo główny): 3'3B, 8-00, 5'8f

10-20*; ca Podzamcze: 8-20, 740, 6-11, 10-09-.
Z Tarnopola: 8.86* (na dw. gł.); 814* na Podzamozs.
Z Oiemiowiec: 12'IB*, 1 4 5 , 0-20, 5-4C i 9-20*.
Ze Stanisławowa: 11-55.
Ze Stryja; 8-10, MO, 4*40, 10-60*.
Z Jarowa 7 46, 1-28, 9-26* 10 08*.

O 'chodzą za  L w aw a:
Do Krakowi 12*45*,8 3 0  2 55,4-16*.8-40, m w, 11-00* 
Do Bzeazowa: 8'BO.
Do Pnemyślm : 8*25*. I
Do Podwołoosysk b dworo* głównego : 1*55* 6*80,9*00*

11-10*; z Podzamcza: 2*09, 8 48, 9:20*, 11-82*
Do Tarnopola: 10 40 • dw: głównego i 10-57 z Pędzania*. 
Do Ozamiowieci 2*51% 2  4 0 , 6 25. 10-00, 10-80*.
Do Stanisławowa: 6’10*.
Do Stryja: 6-8b, 9 00, 8 05, 0-85V •
Do Janowa: 9-16, P25, 8-15 6‘80*, 10-05*

(Imaga, Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tłuztei. ’ , pociągi nocna oznaczone «ą gwiazdką. Pora n< - 
enz ''.ozy «i* od godz 6 wieczór do 5 min. 58 ranc.
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A M E R Y K  AN KI.
(Przekład e francuskiego.)

(Ciąg dalszy),

Kapłan Dowittl gościa sztywnem pochy­
leniem głowy, ze spokojem i wyniosłością po­
tem w milozeniu wskazał jej ręką siedzenie, a 
sari usiadł w fotelu a w ysok im i poręczami 
przy stobku, na którym wśród w u lu  papierów 
zauważył* zżółkły rulon pergaminu.

Żaden monarcha n:e m ógłby tak silnie 
zaimponować Helenie, jak cicha, sztywna, bia­
ła tajemnicza postać indyjskiego kapłana. W y ­
dał jej się tu więoej leszcze majestatycznym, 
niż w Bodinióre na scenie, i tak wysoko po­
nad ludźmi i namiętnościami, że ^obeo tej po­
wagi i wielkości je j ziemska miłość wydali . ę 
nagie małą, nędzną i ^śmieszną. Nigdy w żyoiu 
nie ośmieliłaby się o niej mówić. O. gdyby 
możaa uoion! A le trzeb i coś powiedzieć: nie 
ma ratunku! O bycie światowe przyszło jej w 
tern z pomooą.

— Byłam wczoraj na pańskie, konferencyi— 
rzekła niepewnym głosem i s  sercem bijąoem— 
i zajęła mnie żyw o.. Jestem Amerykanką z 
Nowego Jorku, i wszelkie zjawiska psyohiozne 
zajmują nas tam bardzo. Na rieszozęśoie, by­
wają ( sęsto oszukańatwsm. Uwodzą na? nieraz 
zręuzni prestydygitatorowii., Ohoiałam się w ęo 
dowieds eó : ozy magnetyzm, snggestya, hypno- 
tyzm są siłami naturalnemi, czy nadprzyro- 
dzonemi ?

Dłngą drogą dążyła Helena do celu, pra­
wdziwie, jak kobieta.

-  Są to siły naturalne —  odparł bramin 
bez wahania —  najszlachetniejsze z władz czło­
wieka, ale zdobycie ich i rozwój n*e są łatwe. 
Aby jsaósię magnefcyzeiemrzeozywistym. trze­
ba wieśó życie ozyste i surowe, ćw iczyć wolę

i mieó zdrowie doskonałe. Księża po większej 
części, często nie wiedząc o tern, zdobywają 
dar suggestyi: to tajemnica ioh wpływu. Świę­
ci posiada1! go w wysokim stopniu i za pomo­
oą tej eiły leosyli ciało i duszę, dokonywali 
cudów.

—  Tak. lak. to to być m usi! — z° wolała z 
ośywieoiem pani Rona'd. —  W czoraj, słucha­
jąc pana, nuzułam się podniesioną, pragnienie 
dobra znudziło się we mnie.

W  oozaoh bramina zajaśniała radość.
— Szczęśliwy jestem, że ten wpływ wywar­

łem —  rzekł z powisgą i prostotą.
— Zrozumiałam, że masz pan siłę prawdzi­

wego mistrza, i za radą p. Blois przyszłam pro­
sić o pomoo...

—  W  ozem ?
Helena zaczerwieniła się nagle, oozy jej 

zamigotały niespokojnie, usta skurczyły się ru­
chem nerwowym. Pragnęła znowa uciec.

— M ów ! — rzekł bramin z nakazującą sło­
dycz |...

—  A więc... Pragnę być wyleczona z nie­
szczęśliwej miłości, która mi psuje życie, robi 
mnie złą... jest stras mą... — dokońozyła pra­
w ie szorstko pani Ronald głosem nerwowym, 
który świadczył o jej cierpienie — Myśl<j, że 
możesz mi pan w tem ' dopomódz... Ale może 
to dziwne, może...

Spojrzała na kapłana prawie z trw ogą:
—  A  może pan przyDUszcza. że jestem wa- 

ryatką ?
— Przeoiwnie — odparł — uważam to za 

krok rozumny.
— O. tem le p ie j! — szepnęła z gł-jbokiem 

westchnieniem ulg. —Bo ja wiem — -znów za­
częła — ie  miłość to płyn tylko, rodzaj eteru, 
jak światło...

—  W iesz o tem ? — zawołał kapłan z wyra­
zem edumfenia, które na chwilę zakłóciło spo­
kój tej niewzruszonej twarzy.

— Powiedział mi to raz pewien uczony, ale

śmiałam się w tedy  Teraz wiem, przekonana 
jestem, że to prawda.

— Prawda —  potwierdził Hindus. —  Uczeni 
miewały natchnienia. Taki człowiek jest me- 
dyum Bożem, Odkrycie następuje w opasie 
oznaczonym, tle  oni przeczuwają je niekiedy. 
Niedaleka godzina, k iedy z-ozni miłość studyo- 
wać naukowo. Jest to  jeden zw ielkioh fluidów 
natury, który obiega ludzkość, niosąc ból, ży­
cie i radość.

— O tak, tak ! —  powti,.zat.t pani Roneld.— 
I  zdaje mi się, że siła dnohowa powinno mieó 
przewagę nad tym działaozem ślepym.

—  Sił ślepych nis> ma —  zauważył bramin— 
są tylko ludzie zaśoepi mi.

— B yć może... Słowem, wozoraj powiedzia­
łam sobie, że pan może dać inny kierunek mo­
li myślom, zetrzeć z do»zy pewne wspomnie­

nia, nwolnió mnie od ucisku, z którym walczę 
nadaremnie —  mówiła Helena z pewnem roz­
drażnieniem — Skoro jest •«* pańskiej mocy 
stwarzać łąozność pomiędzy jednostkami, tem 
łatwiej być powinno tę łąozność rozrywać!

Kapłan się nie uśmiechnął.
— Mogę to — odparł z zupełnym spokojem.
—  Więc mnie uw olnij! — szepnęła bła­

galnie.
— Do jakiego pani należy wyznania?
— Jestem katoliczką; zmieniłam religię.
— Tem lepiej. To wielki krok naprzód na 

drod"o ndnohowienia. Ozy mas* silną wolę 
i szozmą chęć odzyskania spokoju?

—  Ozy mam ?... O, pan nie możesz wiedzieć, 
jaką męką jest miłość bez nadziei. To gorsze 
stokroć od fizycznego cierp ienia!

Po bronzor ej twarzy brr,mina przemknę­
ła jakby' fala nozuó ludzkich, n d a ją c  jej szcze­
gólny wyraz. B y ł co słaby odblask ozegn» da- 
. ‘hiego i trwał tylko mgnienie oka. Nagle 
zwróoił na panią Ronald wzruk, który -dawał 
się nie widzieć jej pięknośoi, »ni barwy wło­
sów, ale przenikać czaszkę i sięgać iż do g łę ­

bi duszy.
—  Ta próba, którą przeszłaś, jest dobrą dla 

oiebie — rzekł zwolna i łagodnie — rozwi­
nęła ona i podniosła twego duoha, poskromiła 
próżność i lekkość światowa Ponieważ przy­
szłaś tutaj, znaczy, że ozas skóńozyó. Mogę to 
zrobić. Odwrócę twe seroe ku dobru, ku cier­
pieniu, kn ma ym i słabym i miłos1 erdzie sta­
nie się dla oiebie szoząśoiem. Ozy ohoesz tego?

—  Z  całej duszy!
W tedy Oetterp.dye podniósł palce, złożo­

ne na wzór Buddy i wskazujący il średni oparł 
na czole Heleny. Zdawał się rosnąć przed nią 
i p dnosić w górę, twarz przybrała wyraz 
niezwykła! energii i potężnej, skupionej woli; 
z oozu płynęły mn potoki światła, usta poru­
szały się lekko i oioLo. Pod tem magnetycznem 
i silnem dotknięciem dusza Heleny drgnęła, 
niby ptak spłoszony, ogarnęło ją  wzruszenie i 
trwogę, bunt wewnętr"ny i opór — potem 
wszyalho ucichło nagie.

— Idż w  pokoju 1 — rzekł bramin.
I ramię jego opadło bezsilne, jak wyozer 

pane nadludzkim wysiłkiem.
Pani Ronald podniosła się z pewną tr j  

dnośoią. Wstr.ząśnien*e, htórego doznała przed 
ohwilą, pczoutawiło ślady w jaWemś odnrza- 
niu i upojeniu dziwnem. Oddyohała głęboko, 
jakby przebudzona z długiego snu ciężkiego.

—  Dobrze mi — szepnęła.
—  Myśl moja i wola zostaną z tobą, póki ci 

bęc i potrzebne, *ż do uleozenia.
—  A skąd pan będziesz wiedział, kiedy to 

nastąpi ?
— Odczuję — rzekł Cefcterraye z powaga

Pani Ronald była Amerykanką, więc
w takiej ohwili nawet nie zapomniała, że ka 
pian, równie jak doktor, musi żyć se swojej 
wiedzy, pierwszy raz w żyoiu jednak czuła 
się zakłopotaną, nie wiedząc, w jaki sposób 
mrolaoić należność. Nerwowym ruohem obra- 
oała w ręku maleńki pugilares, wreszcie w y­

sunęła kopertę, w ctóie; umieśolła przed wy j­
ściem rieóset franków i położyła ją nieśmiało 
na stoliku.

—  Na dobir uczynki —  r*ekła oioho i u- 
przejmie.

— Tak będą użyte — odparł brumin z lek- 
kiem pochyleniem głowy.

Dotkoąl dzwonka i Hindus ukazał się 
znowu, by odprowadzić gośei .. Cetteradye pod 
niósł znów w górę dwa palce.

—  Nieoh pokój będzie z tobą dzisiaj i na 
zawsze !

X X X V 7
W ola bramina cudowną sugestyą oddzia 

łała potężnie na duszę Heleny : myśl jej stała 
się wolną, a wspomnienia Lela zbladły i stra 
eiły nad nią dawną władzę. I  nie były  tc 
obm wy p izejśoiow j; przeoiwnie: z biegiem 
ozasu naoierały siły, utrwalały się głębiej pod 
tajemniczym wpływem. Helena doznawała 
uczucia zbudzenia się «e snu ciężkiego i w i­
tała życie, jak nowe dobro, czuła się znów 
szczęśliwą poprustu tem, że żyje, że jest mło­
dą i piękną. Oozy jej patrzały jasno i spo 
k o jc e ,  wyraz twarzy stał się pogodnym, 
a uśmi oh pory fi ał naturalną i sz iz srą we­
sołością.

Dorze wysłała śliczne toalety i zapyty­
wała ją w liście o syna, orego dotyohozas nie 
miała siły zrobić. Dzhiaj nie kosztowało jej to 
wcale- zmienił s;ę kierunek jej myśli i uczuć. 
Jednak na czole pozostało jei wrażenie dotknię­
cia palców bramina i codziennie w godzinie, 
kiedy nastąpiła ta łąozność między nimi, sti,- 
wał w pamięci jej i wyobraźni ź nadzwyczajną 
wyrazistość ą. Czuła wtedy na sobie nsagntuy- 
ozną siłę 'ego przenikliwego spojrzenia, we­
wnętrzną walkę, gwałtowne, ohoć krótkie wzru­
szenie, a następnie błogość i spokój.

(Ciąg dalszy nastąpi).

f
Ferdynand Kitlas

urodzony w reku 1818.
Zasnął w Pinu pc króthiej a ois*feiej słabości, opaurzonj św. Sa­
ki , u i itami, dnia 11-go lutego 1908 r., o godzinę 7 ej a.ecsorem.

Obrząd pogrrebowy odbędzie się w piątek dnia 13. ntego nr. 
o godzinie 4 po południa z domu żałoby p' zy ul. Crmiańskioj 1. 4. 
na cmentarz Łyczakowski, na który pozostałe dzieci z wnukami i ro­
dziną, krewnych, przyjaciół i znajomych zapraszaj,.

Lwów, dnia 12 lutego 1908.
„CONCORDIA* A. Kurkiwski Lwów, ul. Sobieskiego 1. 10.

Z  lip iń sk ich

Agnieszka Mochnacka
wdowa po urzędniku M agistratu lwowskiego

przeżywszy at 81 zm m a dnia 12. lutego 1908 roku, po długich 
a ciężkich cierpieniach, zaopatrzoi la św. Sakrament-mi.
W imutku pogrążeni córka, zięć sy nowa i wnuk’ zi pra "zają 

krewnych, orz- jacióf, snajonych i pobożnych chrześc .n na obrzęd 
pogrzebowy, który się odbędzie się w sobotę dni* 14. utegł* 1908 r, 
o godz. 4. po południu z domu trioby przy ul. Krętej 1. 10 na cmen­
tarz Łj cza' owsfci.

Lwów dnia 12 lutego 1903.
. C O N C O R D I A "  A  K n r k o w w k i  L w ó w .  “ o b f  s k i e r ’  1 1 0 .

Centralne biuro ogłoszeń, dzienników
i uniwers. r-skińmy

A d o l f a  C h i i l a w s f c i e g o
w Wiedniu, V I., G etreidem arkt N r 13 (Telefon 2432).
przyjmuje: przedpłatę i ogłoszenia na wszystkie czasopisma świata ; zamówienia 
na wykonanie: afiszów, szyldów, illustracyi eto. przez pierwszorzędnych artystów 

Udzielanie autentycznych adresów, _____
r @ i a # ł « ą @ @ @ © ® @ g g  

3 . 1  Z  Z I '1 ' S

i

Czarne jedwabie
o najdelikatniejszem zabarwieniu z gwarancją za trwałoió, j^koteż 
materye jedwabne każdego rodzaju w olbrzymim wyborze : najnow­
szych deseniach po najtańsi -eh cenach wysyłają każdą ilość opła- 

cając pocztę i cło. Próbki oj.1 Opłata listu wynosi 25 h. 
Sstdenstoł -Fabrłk-Unlon

Adolf G rieder & Cie, Zurich M. 39
D o s t a w c y  n a d w o rn i (S c h w e iz ) .

Skład płócien
L * iw ,  H alicka 1 6 . ______ _____
pletne gotowe w ypraw y ślubne, 
w raz z  01 r nią d zł. 2 0 0 ._____

Korczyńaklct* 
Poleca kom

Kolorowane stylowe wzory

poleca
Biuro dziermików, Pasaż 

Hausmana 9

Buchalter
niem 'zielu księgarskiego, -^ajdzie stałe 
zatrudnienie całodzienne lub t-lko po­
południowe Zgłoszenia liLtowne E. S. O. 
Biuro dziennuców, z _ ial Han imana Lwów.

9 0 0  3 0 0 0 ^ 0 0 0 0  O O o o O O C
1 /  p  r p r i  TT ;to ze prenumeruje pismo 

A X C t l / lU y  ,  -inmorystyczno - «atyry- 
ozne „bocian** i nadeszle do Adm l- 
niotracyl kwartalną prenumeratę w 
kwocie 2 korony — otrzyma

gratis 1 franco
sp> iły kalendarz „Bociana** na 

r . 1003.
Administracya Kraków, 

ul. Kanonicza 16. 
0 0 0 0 0 0 0 3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 9 0

aiu ai
K ra k ó w , G rod zka  13. 

poleca owó) Jedyny w Krakow ie

w  P a s a ż u  M i- io la s o l ia  
o d  in .iic v  K L rętel 

Najnowszy francuski

Ohromo-Fotosko|i
== Świat i źyoie w barwnych 
—  obrazach plastycznych -=

Widekl latury =  podrćże =  Sto­
lice świata =  W yprawy nauko­
we =  W ypadki historyczne 
d b ra iy  z >ostępu cyw ilizacyi =  
Sztuka 1 nauka =  Itd. itd.
=Zm iana obrazów co tygodnia—  
od 8-go lutego

1 Alpy centralne
Najpiękniejsza część Szwajcaryi. 
Wsfep fO ct.

Otwartp oi lOtel mo no lfltei wiecior

Lw ów , uIIc t  3 go M aja  liczba 2
poleca:

wyborne lin w y  *ół kile 65 ct., 75 ot. i 
wj ie}. Najlepsze h e r b a ty  pół kilo od l-5<> 
koniak kuracyjny od 2 złr. but. R um  

od 1-20 */. lii
Ic.rfkii: pół kff > 90

- Jul. Schradera 
patrony lilrierowe

Jul. Schrademw Feuerbach-Stuttgart.
Najlepszy 1 uajraeyoiialniąisz]

Śród ‘ do i •dzielnego przy. 
apłsahlnnio likierów w d.imn.

Prospekt. w y -y lc ~  za danin 
g łó w n y  s k ła d  d ':i A u stro -W ę g ier:

H. Maagor. Wiedeń Ill/S  gna
am HeiimarŁt 3. K

We Lwowie: u A. Hubnera, Rynek gł.

Ogrodnik ! raonowo uzdolniony z do- 
bremi rekomendacjami poszukuj posady 
na ordynaryę od 3. marca. W. M azur, 

domu p. M . W ilda pocztc Sądowr 
WiLznia,

M agazyn i pracownia wyrobów  
złotych i srebrnych iortaf p-i » iie- 
sioDy z ulicy Aki demi.rkiej na ul. Hali­
cką 1. 15. Pierśuiuuki, obrączki, szpilki 
ślubne, polec? najtaniej

Fr. Kwaśniewski
złotnik, Lwów, ulica Halicka 15 

Przyjmuje wszelkie obsta unki i repera- 
nye. Kuouje złoto i srebic. Zaprzysiyio 
ny rzanzoznawca i ooeniciel sądowy.

4  pokoje, przedpokój, łazienka, kn- 
uhnia na prrterzr zarar dc wynrtęcia uJ. 
Mickiewicza 1. 5.

M H t f i H i i  ■ l e c  iw*
P ierw sza krajow a fabryka  

wyrobów z papieru

S. f, NIMOJnTOIEGO
Lwów gmach hr. 81—irbka (dawne Sa­

le sejmowe poleca:
Kooerty, P**piery listowe, Tut 
ki I bibułki cygaretowe i t. p.
Do nabycia w skłonie przy placu Ma- 
ryrckiem 1. 8, oraz winnych handlach 
papierowych we Lwowie i na pre- 

wimyi.
Cenniki i w zorv wwsyła się 

odwrotnie.
m— o — o o — o o o o o o

Pô arimek »  
Ms noworoczny

ila watek ńrasriajsłicli
do ■ .......

codziennego 
c z /ia n ia

Zaproszenie do przedpłaty na
1903 r. Rok V -ty

NOWOŚCI MUZYCZNE
dawuiej ,,MELOMAN‘ ‘},

'e«ip«i i DDtowj na fortepian z M n?e Mtliei literactir
pod redakoyą Zygmunta NoskowsKiegc.

Detal nutowy ob ujmuje wszystkie rodzaje twórczości muzycznej swojskicJ- 
i zagam-eznuch kompozytorów, tb jest, wyjątki z uper, utwory klasyczne 

salonowe, do tańca i m  *  ręce.
Czasopismo daje rocznie 2 0 0  stronic nut dużego formatu warto 

ści w nandlu księgarskim przeszło rb 25.
W roku 1903 „Nowości Muzyczne* drukować będą utwory forte­

pianowe, nagrodzone ita ogłoszonym przez redakcyę konkursie imienit 
Konstantego księcia Lubomirskiego dla polskich kompozytorów.

Program działu literackiego : artykuły tnuzyczno-pedagcgiczne, spra­
wozdania ze sceny i estradj, biografię artystów, kronika muzyczne, ilu- 
stracye i odpowiedzi od redakcyi.

„Nowości Muzyczne*, przy współnracownictwie powag artystycznych 
mają za główne zadane : oboK rozwoju twórczości swojskiej musy, obro 
nę interesów nascych muzyków m kaedewi polu ich działalności. 

^reaa.-CŁKo.era.ta. w3rxic.sJ •
H e L w ow ie  i  n a  p row in u y i z p rz e sy łk ą  p ocz tow ą :

Kwartalnie 4 korony — Półroosnie 8 koron — Rocsnie 16 koron '__
Numer pojećyncgy i  korona 40 hai."

Ehspedycya dla Lwowa t Galicji :

Biuro dziennik ów Sokoł o w s k o ,  Lwów, Pasaż Haosmana J _

UWAGA. Nowu-przytywający abonenci, którzy wniosą roczną przed­
płatę na „Nowości Muzyczne* przed Nowyw Dokiem, otrzymają bezpł'a 
tnie trzy poprzednie zeszvty, zawierające nut wartości do 15 koron. 

Adres Redakcyi i Administracji : Warszawa, Warecka 15,

|  Skład kom isow y płócien
słynnych fabryk Norberta Langera, i Synów

Ceny fabryczne. Gatunki wyborowe.
1 ^ -  Cenniki na -żądanie franco.

Tygodnik Mód i Powieści
Pisnrio illustrowane dla kobiet

TJ::ż 3 kor. L E f *  3 kor 60 hal.

Tłóm aczeni-  z polskiego na 
niem ieckie i z niemieckiego na 
polskie 4ry*conu]e "upełnltE do­
kładnie i w iernie akadem ik. A - 
dres w biurze Piohna.

Osoba inteligentna w średnim winku 
znająca się dobrze na gospudarce wiej 
skiej i domowej poszukuje posady do 
księdza. Łe siu w, głoszenia Zalczew - 
Ska mieszka u p. Misnzyszyn, Lwów, 
Jagiellońska 1, 11.

Reperacye i odnowienia powozów  
uskutecznia n aj tanie i r  u - ab~ka po­
wozów Lickendorta ul. Żylińskiego 4. 
T \ q  i opłatnie rozsyłam bar-
XJatX  U l U  dzo interesujące bros ar­
ki Di Ciesielskiego o miod ie leczni 
czym! Wa-tc nrzuozytaó! Ż ą d a jc i e ! 
wyborny miód deserowy kuracyjny 
i uua oasieka 5 klg. 6 kor. 60 hal. franco 
Korzeniewicz em. n-uoz. Iwanczany.

PARCELE:
od ul.

Kopernika, Leona Sapiehy i| 
Sykstuckie j I. 47 .

Są « wolnej ręki po cenie przystępnej ,

do sprzedana.
Położenie parcel piękne i zdro­

wotne, elektr. tramwaj tuż.

Inform acji udziela w łaścicielka
A .  M  i ą c z y ń s k a  

Lwów, Sykstuska I. 47.

Ogier

Tygodnik Mód i Powieści powieści, no­
wele, sprawozdania, krytyki literackie, artystyczne , teatralne, 
korespendeneye, kroniki tygodniowe i t. d. W każdym nume­
rze dział praatyczny p. t.

Poradnik dla kobiet zówki z dziedziny hygieny, ^
pedagogiki, gospodarstwa domowego etc. pz— _

Co tydzień ryciua kolorowana mód Paryskicłi
niezależnie od stałego dodatku z wzorami mód i robót ko­
biecych -------— y------------ - -----------  ■

Co miesiąc

W I E L K A  T A B L I C A  l  K R O J A M I
i korespondeneya z Paryża.

P A S IE C Z N IK
dobrze i prakt"czme obznajomiuny w za 
wo izie pszczelniczym, także wykonuje 
wrzelkie roboty sto.arskie, poszukuje po 
sady. Bliz .za wiailo uość Józef sm la i-  
kowski w ottynli

rasy wschodniej, licencyo 
n-wany na 3 lata, kary, 

166 cmt. wysoki, sr^śó lat 'iczący i hei 
błędu zbudowany zaraz do sprrodania 
B iiszej wiadomości udzieli s grzp-zności 
ntetan Oyndowicz c. k. asystent 
Akademii leteryneryjnej w i Lwowie ul. 

Kochanów kiego 1, 88.

Ekonom dobry gospodarz ze Lkrom- 
nemi wymaganiami przyjmie oosadę chę 
tnie na tantiemę, lia.aawe zgłoszenia A  
R . poste-restante, M ilatyn.

znakomity sma- 
lec bezwonny, 

oraz marmoladę morelową, malinową i 
l-nge poleca najtaniej handel -orzenny 

LEONAKUA 30LEOKIEGn Lwów;, Ba­
torego 2.

Na pączki!

Za *az Jo w ydzierżaw ienia Za
. zad dóbr Itosochacz p. Gwoździec, ma je ­
den mająte1 750 m <»leby przenrej, dom 
murowany i folwark w . polu 380 m. pod 
Gwoździem, do wydzierżawienia. Zasiewy 
ozime i jare inwentarz żywy i martwy

Pielęgnuje roślin y w mieszkaniach, 
dekoruje pokoje kwiatami i roślin-mi
Zaw od ow e h iuro ogrodn icze He­
tm ańsko I 8 ._____________

K ilka ra zy  do roku

F o rm y  z b ib u łk i
Redaktor Jan Skiwski.

EKspeflyoya: Lrtw: Pasaż Hansmana 9.
S ilS

Jabłecznik
(czyli moszcz) 

znakomity napój na wieczorki, chłodzący 
a nre upajający po 25 ct. butelka, jak 
również wina owocowe, konfitury, mar­
molady, konserwy, jarzyny, c  -ocr i t. p. 
sprzedaje po niskiej cenie i daje na mie­
si szne Lsiążecziri. Zawodowe Biu-O  
Ogrodnicze, Hetmańska 1. 8- (Hotel

Yictoria'.

DZIECIOM

od la i 8  do 12,
Do nabycia

w każde* księqarni.
4 J e n »  k .  2 .

- • M N C 9 N M H H M 1

i o cenach
i

O  ~ed ikoyiayoh ogłoszenia l o  waIygt- 
9  UoŁ bez wyjątku dzienników, 
fc lwowskich , krakowskich ,
9  warszawskich, wiedeńskich,
•  czeskich, franeuzLlch eet.,
O  ozi ism fachowych miejsoowych,
=  f miejscowych, i zagranicznych, z*.
P i aówienia na klisze i rysunki do 

ogłoszeń, prenumeratę na =  
wszelkie pisma V

S  przejmuj •
• { Ajeacya dzieaników i ogłoszeń 3
9  Sokołowskiego
?  we Lwowie, Pasaż 6 &nsman_ Nr. 9, j  
^  Kosztorysy gratis. n

Komitet wystawy politechnicznej we Lwowie
z&rządsdł, żeby w rsstaurttey! wystawowej Dodawano wy- 
łąoznie tylko lwowskie piwo, ehcąo w V.en sposób po­
przeć przemysł krajowy i przehonać publioznnść, że pi­
wo naBze moż.3 zastąpić drogie piwa zbytkowe, sprowa 
dzane z zagranioy. Próba ta uda.* się tak dalece, że po 
zamknięciu wystawy uzn ił komitet za stosowne zaszczy­
cić nas następp! ^oem pismem

Pośi iadczamy niniejssem z przyjemnością, że po­
dawane w restanrauyi na placu wystawy w cjza sic jej ’ 
trwf uia piwo Lwowskiego Towarzystwa akcyjnego bro- 
wa-ó v co do jakości swej *-,do? alało uczęszczających 
tamie wystawców i szerszą publiczrośó najzupełniej, tuk 
dalece, że ogólnie je  uznruo za nieustępujące w ni?zem 
najlepszym uatunkem importowanego do Lwowa piwa 
obcego.

Miło nam podać do ogolnej wirdomośei powyższe 
uznanie i zachęcić P- T. Publiczność do przekonania się 
o dobroci naszego piwa.

twiisp -fowaTzysttB akcyjne feiiatir

Na wszystkie
bez wyjątku pisma codzienni miejscowe, zamiejsco­
we, wiedeńskie, zagraniczne, tygodniki, ilustracye 
artystyczne pisma humorystyczne, mody. żurnale, 
przyjm uje prenumeratę z  dostawą w miejscu lub 

w ysyłką na prowineye\ po cenach redakcyjnych

L w ó w ,  p a s a i  H a u s m a n a  9 .
-  Ogłoszenia do *  yatki :Ł pism najtaniej. -

Zmiany cen biletów kolej owych do 
wszystkich bez wyjątku stacyj 
kolei w Galicyi, BukoM i nie, ca­
łej Austryi f zagranicę podaje

KUKYER KOLEJOWY
Do nabycia

Biuro dzienników. Pasaż Hausmana
oraz w ksn2ge.rnis.oh i trafikach.

b b b r u a ■ ' ■ ■ ■ ■ *

Oddział towarowy
Lwowskiej Fi1 ii 

Banku Galie, dla handlu i przemysłu
WE LW OW IE

dostarcza wyborowy węgiel kaniie>in.> 
z pierwszorzędnych krajow ych i  gór- 
noszląshich kopalń trsinco do kuźdej 
s tacy I kolejowej i przyjmuje zlecenia w biurze 
swem we Lw ow ie u lice  «Tagielloflska 
1. 3  1, a na węgiel kra jow y także nrzez 

swycL zastępców p. p.:
A . Kaczorowskiego W Rzeszowie. 
Wilhelma Arnolda w Stanisławowie. 
Dawida Tannenhaum w Przeworsku.
Saula H ollera VC Złoczowie. S j

Redaktor odpowiedzialny: Wacław M a i l O W i k l , Papier 2 fabryki Czerlańskiej. Z  drukarni E  Winiarza.


